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Tragedya w Kutnie. 


(Do illustracyi tytułowej). 


Grozą przejmujący wypadek rozegrał się w Ku- 
tnie, w gubernii warszawskiej. Miejscowy inżynier 
powiatowy, Witold Kozłowski, zasłabł poważnie 
przed rokiem, okazując silne objawy rozdrażnienia 
nerwowego. Z powoda niepomyślnych stosunków 
finansowych, z trudem zdobyła się rodzina na ze- 
branie potrzebnych środków, aby ratować zdrowie 
ojea rodziny. Z polecenia lekarzy wysłano go na 
Krym, skąd wrócił nieco zdrowszy, jak się przy- 
najmniej na oko wydawało. Jednak choroba nie 
ustąpiła, nastało tylko chwilowe polepszenie — 
znane w medycynie pod nazwiskiem lucidum in- 
tervallum. 

Ponieważ po powrocie do domu objawiał chory 
wielokrotnie anormalny stan umysłu, przerażona 
rodzina zwróciła się do rządu gubernialnego z pro- 
śbą o zapomogę na leczenie, co jednak załatwiono 
odmownie i chory pozostał nadal na swem stano- 
wisku. Jnż przed paru miesiącami, w czasie po- 
bytn w Warszawie, strzelał inżynier Kozłowski do 
siebie i zranił się w brzuch, odgrażał się też pu- 
blicznie, że zabije kilka osób z Kutna. Nie zwra- 
cano na to uwagi, biorąc groźby jako wynik roz- 
drażnienia chorego, nie przedstawiający zresztą 
niebezpieczeństwa dla otoczenia. Tymczasem roz- 
strój nerwowy zwiększał się z dnia na dzień, aż 
wreszcie w ubiegłym tygodaia doszło do katastrofy. 
W krytycznym dniu powrócił Kozłowski do domu 
bardziej, niż kiedyindziej rozdrażniony i w czasie 
drobnej sprzeczki ze żoną, wyjął niespodzianie re- 
wolwer, kierując go w stronę żony. Rozległy się 
strzały i pani Kozłowska, ugodzona kilku kulami, 
padła martwa na ziemię. Widok broczącej krwią 
żony tak przeraził mordercę, że skierował broń 
ku sobie i celnym strzałem pozbawił się życia, 
Dzieciom, a zostało troje biednych sierót, które 
bawiły się w tym: samym pokojn, na szczęście nie 
się: nie stało. 

lllustracya nasza przedstawia tragiczną chwilę, 
gdy inżynier Kozłowski celnym strzałem kładzie 
trupem swoją nieszczęśliwą małżonkę. 


Jeszcze Maryawici: Ksiądz-maryawita Skolimowski w redakcyi »Maryawitye w Łodzi. 


Następca śp. dra. Estreichera w komisyi teatralnej. 


Gdy skutkiem śmierci ś. p. dra Karola Estrei- 
chera, najwybitniejszego po dzień dzisiejszy w dzie- 
jach naszej literatury znawcy sztuki dramatycznej, 


posterunek, na którym Ś. p. Estreicher położył 
niespożyte dla rozwoju naszej narodowej kultury 
zasługi. Obecnie wszelkie domysły i hipotezy w 
sprawie zamianowania przez Wydział krajowy na- 
stępcy Ś. p. Estreichera w komisyi teatralnej 
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Aparatem Filii lwowskiej. 


Jubileusz dyrektorki szkoły we Lwowie: Jubilatka (X) w otoczeniu uczestników uroczystości, 1. Radca dworu dr. 
Baranowski, 2. prezydent Ciuchciński, 3. inspektor Matusiak, 


zawakowało miejsce członka komisyi artystycznej 
krakowskiego teatru, mianowanego przez Wydział 
krajowy, świat artystyczno-literacki począł gubić 
się w najrozmaitszych domysłach na temat, kto 
też obejmie ten tak odpowiedzialny i zaszczytny 


są już bezprzedmiotowemi, albowiem w ostatnich 
dniach Wydział krajowy zamianował nim dr. Jó- 
zefa Flacha, profesora I. szkoły realnej w Krako- 
wie, który w Świecie literackim zyskał sobie wy- 
bitną markę, dzięki swym licznym i niepowszednim 


x 
Fot. »Świteźc. 
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pracom krytycznym z dziedziny sztuki dramaty- 


cznej. 

Dr. Józef Flach, urodził się w roku 1873 w 
Krakowie i tutaj po ukończeniu szkół średnich 
wstąpił na wydział filozoficzny wszechnicy Jagiel- 
lońskiej, by poświęcić się studyom germanistyki, 
a ukończywszy chlubnie uniwersytet, zaprzągł się 
do żmudnej pracy na niwie nauczycielskiej w szko- 
łach średnich. Działalność literacką rozpoczął Je- 


Następca Śś. p. dra. Estreichera w komisyi 
teatralnej Dr. Józef Hlach. 


szcze podczas studyów uniwersyteckich, a miano- 
wicie na IV. roku filozofii, krytyką teatralną, zasi- 
lając stale artykułami z tej dziedziny łamy Prze- 
glg. Poiskiego, a później niemal każdy rok przy- 
nosił przynajmniej jedną pracę literacko-naukową, 
przeważnie z dziedziny literatury dramatycznej. 
Szereg ich rozpoczyna znane studyum o Gerhar- 
dzie Hauptmanie a kończą prace o Bajronie i Wy- 
spiańskim, 

Przed młodym a utalentowanym następcą Ś. p. 
Estreichera otwiera się obecnie szerokie pole 


Święto rękodzielnictwa we Lwowie: Grupa uczestników uroczystości jubileuszowej. 
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działalności. Usposobiony dla obecnej dyrekcyi na- 
szej sceny nader przychylnie, choć nie bezkryty- 
cznie, zdaje sobie dr. Flach sprawę z tego wiel- 
kiego zadania, jakie na niego czeka, gdyż obej- 
mując spuściznę po człowieku niezwykłej erudycyi 
i wiedzy, którego sąd w kwestyach teatralnych 
był zawsze decydującym, czuje to dobrze, iż z tej 
spuścizny, przekazanej mu po wielkim umyśle, nie 
godzi się mn nic uronić. 
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a więc pełne ćwierć wieku spędzić w zawodzie 
nauczycielskim, w zawodzie tak ciężkim, tak ofiar- 
nym, to jnż zasługa niemała. Tem bardziej daje 
do niej tytuł spędzenie tak długiego okresu w 
charakterze kierowniczki tej samej szkoły wydzia- 
łowej. 

Jak wielką sympatyą i jak powszechnem uzna- 
niem cieszy się zasłużona jnbilatka, dowiodła uro- 
czystość jubileuszowa, która w odświętnie przy- 
strojonej sali szkoły im. Piramowicza zgromadziła 


Aparatem Filii lwowskiej, 


Swięto rękodzielnictwa we Lwowie: Najstarsi członkowie-jubilaci i prezydyum Izby. Siedzą z dyplomami w ręku, 
pp. Mikuliński, Niemczynowski i Getritz, Obok: 1. prezes Izby J. Schirmer i 2. nadradca dr. Fiszer. Stoją: 3. zastępca 
prezesa Markowicz, 4. naczelnik biura Ohly i 5. sekretarz Starkel. 


Jubileusz dyrektorki szkoły wo Lwowie. 


Jeden z rzadkich bardzo jubilenszów święcił 
w ubiegłym tygodnin świat nauczycielski we Lwo- 
wie. Oto upłynęło dwadzieścia pięć lat od chwili, 
jak p. Marya Bąkowska objęła kierownictwo szko- 
ły wydziałowej żeńskiej im. Piramowicza. Jubile- 
usz więc istotnie rzadki. Dwadzieścia pięć lat 


mnóstwo publiczności, bardzo wiele nauczycielstwa 
oraz pokaźne grono przeło: „nych jubilatki. Zjawili 
się, między innymi, prezyd: at m. Lwowa Ciuchciń- 
ski, jako przewodnicza”, miejskiej Rady szkolnej 
okręgowej, radca dworu dr. Baranowski, przedsta- 
wiciel Rady szkolnej krajowej, poseł dr. Franci- 
szek Tomaszewski, inspektor Matusiak i w. i. 

W szeregu przemówień, wygłoszonych na cześć 


Fot, M. Mónz, Lwów, 
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zasłażonej jubilatki, podniesiono zasługi jej na po- & kształcenia, jak 


lu wychowawczem, podniesiono jej wielką praco- 
witość i niespożytą energię, wszyscy też z całego 
serca życzyli sędziwej wychowawczyni, by jeszcze 
dłagie lata służyć mogła społeczeństwu swą wiedzą 
i swą pracą. Do podniesienia nastroju podczas u- 
roczystości przyczynił się w znacznej mierze chór 
nauczycielski, który odśpiewał kilka pieśni. 


Szkoła uzupełniająca dla uczniów rzeźnickich. 


Nowa ustawa przemysłowa wprowadziła prócz 
powszechnego przymusu składania przez czeładni- 
ków egzaminu nzdolnienia na majstrów, także za- 
wodowe uzupełniające przemysłowe szkoły dla u- 
czniów, do których wszyscy bez wyjątku ucznio- 
wie mnszą uczęszczać. Szkoły te mają na celu roz- 
szerzenie wiadomości ogólnych uczniów, jak nie 
mniej wiadomości fachowych z zakresu ich rzemio- 
sła, co oczywiście może tylko mieć dodatni wpływ 
na podniesienie się poziomu wykształcenia zawo- 
dowego, a przez to samo także na podniesienie 
się rzemiosł. Obecnie, zanim jeszcze władze rządo- 
we przystąpiły z urzędu do organizacyi takich u- 
znpełniających szkół, powstała w Krakowie pierw- 
sza w ogóle w kraju naszym szkoła uzupełniają- 
ca dla uczniów cechu rzeźnickiego i masarskiego, 
a podnieść na tym miejscu należy, że powstała za 
staraniem tego cechu, którego przeszłość ściśle się 
wiąże z dziejami naszego grodu podwawelskiego, 
a nadto że koszta jej utrzymania, ponosić będzie 
sam cech. Pominąwszy już fakt, iż jak to zazna- 
czono, jest pierwsza zawodowa szkoła dla rzeźniczej 
i masarskiej młodzieży, pamiętać należy o tem, iż 
w ślad za nią powstanie w naszym kraju jeszcze 
wiele innych szkół zawodowych i że te szkoły 
może już w niedalekiej przyszłości odpowiedzą w 
zupełności celowi, jakiemu mają służyć. Może więc 
wreszcie dzięki tym szkołom, przyjdzie wkrótce 
owa chwila, w której z dumą społeczeństwo pol- 
skie będzie się mogło pochwalić, iż choć przemysł 
jogo jest jeszcze w kolebce, to jednak rękodziel- 
_ ñictwo jego stoi na tej wyżynie, co zagraniczne. 

Do szkoły, której otwarcie odbyło się w ubie- 
głą uiedzisię, zapisało się około 100 chłopców. któ- 
rzy dwa razy w tygołniu w czwartki popołudniu 
i niedziele przed połna riem, pobierać będą naukę 
przedmiotów szkolnych .* nadto przedmiotów pierw- 
szorzędnego znaczenia di. ich zawodowego wy- 
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hygieny, wetery- 
naryi itp. Dyre- 
ktorem szkoły 
jest p. Józef Par- 
czyński, w skład 
zaś jej grona na- 
uczycielskiego 
wchodzą nauczy- 
ciele szkół miej- 
skich, dalej prof. 
Rutkowski, pry- 
marynsz szpitala 
św. Łazarza, dr. 
Pappóe. inspektor 
weterynaryi, oraz 
pp. Różycki (ma- 
sarstwo) i Wójci- 
cki (rzeźnictwo). 
Otwarcie uro- 
czyste szkoły od- 
było się. jak już 
zaznaczyliśmy, w 
niedzielę w szkole 
św. Wojciecha, w 
obecności inspe- 
ktora przemysło- 
wego, radców 
miejskich i star- 
szych cechów. 
Po uroczystem 
nabożeństwie, od- 
prawionem w ko- 
ściele OO. Pija- 
rów, zgromadzili 
się wszyscy ncze- 
stnicy uroczysto- 
ści a więc przed- 
stawiciele władz, 
cechu, grono na- 
uczycielskie i u- 
czniowie w jednej 
z sal szkoły miej- 
skiej im. św. Woj- 
ciecha. Po wspól: 
nej modlitwie 
przemówił. w_ser- 
decznych słowach 
dvr. p Parczyń- 
ski, przedstawiwszy genezę powstania i cel szkoły, 
poczem imieniem cechu przemawiali pp. Wajda 
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Jeszcze Maryawici: Wielki ołtarz w kościele maryawickim w Łodzi. 
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Fot. MWEN 


i Kwieciński, wzywając młodzież do. pilnej pracy 
na ławie szkolnej. 


Aparatem redakcyjnym W Lis. 


Szkoła uzupełniająca dla uczniów rzeźnickich: Grupa uczestników otwarcia szkoły: gości. profesorów i uczniów. 1. Instruktor przemysłowy Witold Ostrowski 2, Radca magistratu 
Buczkowski. 3. R. miejski Bialik. 4. Starszy cechu Wajda. 5. Zast. przewodn. Kwieciński, 6. Dyrektor szkoły Parczyński. 
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Z pamiętników 
wspólnika zbrodni. 


Powieść z angielskiego opracował W. K. 


5 (Ciąg dalszy). 


Gdy braknie czasem partnera, to i ja staję w 
szeregu, Oczywiście bez nadziei powodzenia. Niech- 
że pan znajdzie w tem pociechę, że będą może tacy 
jak ja, a więc gorsi gracze od pana. Co do rybo- 
łostwa, to możecie panowie najswobodniej się niem 
zajmować przed śniadaniem i po obiedzie. O. za- 
czynają, to będzie interesujące. A więc do widze- 
nia. Mój syn napisze do panów, którego dnia bę- 
dziemy na stacyi oczekiwali. Dziękuję, do widzenia. 

Ukłonił się uprzejmie i wyszedł z łoży ku a- 
renie, aby się dokładniej zapasom krykietowym 
przy patrywać. 

Wróciliśmy na swoje miejsca. 

— (oś ty uczynił? — rzekłem z wyrzutem — 
wszakże wiesz, że ja właściwie nie mam pojęcia 
o krykiecie. 

— Dajże spokój z tem gadaniem. Umiesz, czy 
nie umiesz, to wszystko jedno, a być tam musisz. 
O wpół do siódmej przyjdę do ciebie i wyjaśnię 
rzecz całą, 

Zamilkłem. Oczywiście domyśliłem się z tego 
wszystkiego. że Ralflss powziął jakieś plany, ale 
nie zastanawiałem się, nie rozważałem, coby wła- 
ściwie zamierzał, zwłaszcza, że właśnie druga gru- 
pa do gry ustawiać się zaczęła i Raifi:s stanął na 
arenie. 

Jak on dziś grał znakomicie! Mógłbym tylko 
użyć wyrażenia tuzinkowych krytyków, zwykłych 
pisać w sprawozdaniach z teatru i koneertu, że 
ten lub ów artysta „przewyższył samego siebie“. 
Raffles istotnie „przewyższał samego siebie* w dzi- 
siejszej partyi. | zręczność w rzutach i bystrość 
oka i umysłu, lekkość ruchów, piękna, urodziwa 
postawa, wszystko to wywierało na widzach nie- 
mal entuzyastyczne wrażenie. Jak się takiemu 
człowiekowi nie powierzyć z duszą i ciałem, jak 
mn nie ulegać? Działał na mnie czarująco. 

O wkół do siódmej zjawił się u mnie z wła- 
ściwą sobie punktnalnością. 

— No, no — rzekł na wstępie — dziś miałem 
niezwykłą ochotę do grania; wiodło mi się dosko- 
nale. A wiesz dlaczego? 

— Nie wiem 

— Bo zły byłem, jak sto dyabłów. 

— A to znowu dlaczego? 

— Dlaczego? dlaczego? po co się pytasz, prze- 
cież domyślić się możesz. 

— To już chyba nie tak łatwo. 

— Ten Amerstet mnie rozgniewał. 

— Amerstet? — wszakże tak gorąco cię za- 
prosił. 

— Właśnie dlatego. To mnie złości, że zapro- 
sił nie Raiflosa, tylko partnera w krykieta. Tak 
zupełnie, jak gdybym był zawodowym graczem w 
krykieta i za pieniądze się popisywał. 

Ne To pocóż do licha przyjąłeś jego zaprosze- 
nie?... 

— Aby go ukarać. Bo to mój chłopcze pamię- 
tać trzeba, iż fundusze się wyczerpują i wkrótce 
moglibyśmy zostać bez grosza. 

— Więc tam.. 

— Tam się znajdzie coś dla nas, Będą obiady, 
bale; uroczystości potrwają co najmniej cały ty- 
dzień. Oczywiście, że kobiety nstroją się brylan- 
tami na jakie krocie tysięcy funtów. Nie zwykłem 
nadużywać gościnności, to podle, to godne pospo- 
litych złodziei, ale tu co innego. Zaprosili nas, jak 
się zaprasza płatnych muzykantów, a więc niech 
zapłacą, dobrze zapłacą. 

— Ale bądź co bądź wygląda mi twój zamiar 
na zwykłą. prostą kradzież. 

, — Niezawodnie, przyznaję. Ale co czynić? Go- 
nimy jnż ostatkami, a do tego nie potrzebujemy 
mieć żadnych względów wobec tych ludzi, co nas 
z takiem lekceważeniem zaprosili. No, a i to ci 
dodam, że Sprawa nie będzie bez wysiłku. Łatwo, 
bardzo łatwo zdobyć tam brylanty, ale niezmiernie 
trudno ujść z nimi, bez ściągnięcia podejrzenia na 
siebie. W tem sztuka i to nie mała, aby wiele u- 
polować, a podejrzen'e zwalić na innych. Ale ma- 
my jeszcze dość czasu; rozważymy wszystko To 
nie ulega wątpliwości, że sprawę załatwić trzeba 
po mistrzowsku. 

Małośmy się teraz stykali. Raffles i do klubu 
rzadko zachodził i mnie nie odwiedzał, a gdyśmy 
się zeszli, zaczynał o rzeczach obojętnych. Mieliś 
my to niby rozważać wszystko, ale to rozważanie 


skończyło się na tem, że jak zwykle, knuł coś, u- 
kładał, a przedemną z niczem się nie zwierzał. 
Przywykłszy do tego, już się o to nie gniewałem 
i zdałem wszystko na jego głowę. 

Wreszcie nadszedł list, że na dziesiątego sier- 
pnia w Milehester Abbey, rezydeneyi lorda Amer- 
steta, oczekują. Już w pierwszych dniach sierpnia 
wybraliśmy się w tamte strony, zabrawszy wędki 
ze sobą. Zależało Ratflesowi na tem, abyśmy tam 
dokładnie poznali okolicę i stosunki miejscowe 
i zjednali sobie opinię spokojnych, cichych, naiw- 
nych zwolenników rybołostwa. Kiedy niekiedy 
ćwiczył mnie Raffiss w krykiecie, jakoż nabyłem 
o grze bodaj tyle pojęcia, że już mogłem bodaj 
ośmielić się stanąć na arenie. 

Pewnego dnia zdarzyło się, że wracając z pa- 
łacu musieliśmy zajść do gospody, bo zerwał się 
nagle wicher i na straszną burzę się zanosiło. Za- 
ledwie stanęliśmy na progu izby, spostrzegłem po- 
śród wieśniaków jakiegoś człowieka, ubranego 
z przesadną elegancyą; bokiem zwrócony do drzwi, 
zapijał piwo i palił cygaro. Chciałem wejść do i- 
zby, ale Raffles szarpnął mnie nagle za surdut 
i cofnął. 

— Ależ tu taki dym, smród, szkaradzieństwo 
— rzekł Raffles z cicha. — Chodźmy stąd czem- 
prędzej. 

Wyszliśmy. Byłem pewien, że nie dym, nie 
smród go odpędził od progu, jeno widok owego e- 
legancko ubranego człowieka, bo nagle posmu- 
tniał, zagryzł wargi i zamyślił się dość niespo- 
kojnie. 

Nareszcie nadszedł dzień, gdyśmy się już mu- 
sieli wybrać do Malchester Abbey. Zdaleka pie- 
trzył się okazale wspaniały gmach zamku, otoczo- 
ny gęstwiną rozległego parka. Na drogach doja- 
zdowych ustawiono maszty, przystrojone w powie- 
wne flagi, a między masztami zwieszały się łukiem 
różnobarwne lampiony. Przybyliśmy cokolwiek pó- 
żno; zaledwie zostało nam tyle czasu, ażeby ubrać 
się do obiada. 

W salonie zebrało się towarzystwo tax liczne 
i tak wykwintne, z jakiem nie spotkałem się do- 
tychczas nigdy. Przywykły do towarzyskiego ży- 
cia i do obcowania z największemi powagami w 
towarzyskim świecie, tutaj uczułem się jakby skrę- 
powany, onieśmiełony, bo mi się.wciąż przypomi- 
nało, w jakim celn przybyliśmy w gościnę. Nigdy 
nie uczuwałem takiego niepokoju, takiego zakło- 
potania; oburzałem się na samego siebie, że za- 
proszenie przyjąłem. a chwilami ogarniała mnie 
taka złość na Raffl:sa, że go wprost nienawidzi- 
łem. Ucieszyłem się więc niezmiernie, gdy wresz- 
cie zaproszono do obiadu. 

Wskazano mi miejsce obok jakiejś młodej ko- 
biety, ubranej znacznie skromniej, niż inne i nie 
błyszczącej brylantami. Szczęście moje wielkie, że 
nie potrzebowałem wysilać się, aby ją zabawiać 
rozmową, bo pierwsza, z wielkiem ożywieniem, roz- 
mowę zaczęła. Była to miss Melhnish, córka pa- 
stora z przyległej wioski. Na wstępie powiedziała 
mi z całą naiwnością, że ją dlatego tylko zapro- 
szono, ażeby do stoła nie siadła nieparzysta licz- 
ba osób. Szczególna to była istota; takiej naiwnej 
szczebiotliwości, jak u niej nie spotkałem nigdy 
w życin u żadnej kobiety. Opowiadała mi o swo- 
ich stosunkach rodzinnych, o sąsiedztwach, o ilo- 
ści inwentarza, który jej ojciec posiada. Jakżeż 


"wdzięczny byłem jej zato, chociaż .co prawda 


wszystkie te wiadomości były dla mnie dosyć o- 
bojętne. 

Gdy na chwilę przerwała opowiadanie, uważa- 
łem za obowiązek także coś powiedzieć i rzekłem 
od niechcenia: 

— Żałuję bardzo, że w tem wytwornem towa- 
rzystwie nikomu nie jestem znany, z wyjątkiem 
lorda Amerstet. 

— Ależ to tak łatwo wszystkich zaraz poznać. 
Ja panu będę wymieniała nazwiska osób. Zacznij: 
my od tej pani, która siedzi przy panu po prawej 
ręce. 

I zaczęła wymieniać tuziny nazwisk, przyczem 
o każdej osobie dodała jakąś uwagę, na szczęście 
nie złośliwą. Już to muszę jej przyznać, że nie 
było w miej ani śladu uszczypliwości, a nawet 
przeciwnie, bo widocznie skłonną była do entnzya- 
zmu. Gdy mi już wymieniła wszystkie osoby po 
kolei, nagle szeptem zapytała, czy umiem docho- 
wać tajemnicy. 

— Niezawodnie, może pani najzupełniej być 
o tem przekonaną — odpowiedziałem, wyczekując 
czegoś zabawnego. 

— Nie boi się pan włamywaczy? — zapytała 
szeptem. 

To zapytanie sprawiło na mnie wrażenie takie, 
jakby mnie kto oblał gorącą wodą. Przemknęło 


mi się przez myśl, że może jesteśmy odkryci, zdra 
dzeni. Zebrawszy siły opanowałem się i odpowie. 
działem na pozór spokojnie: 

— Włamywaczy? alboż nie można przed nimi 
się ustrzedz? 

— Bywają podobno tacy, przed którymi ustrzedz 
się niepodobna. 

— To niemożliwe. 

— Nie mówże pan tak głośno. To wszystko 
jest najściślejszą tajemnicą, a ja tylko w najwię- 
kszem zaufaniu wyjawiam ją paan. Właściwie nie 
powinnabym nic a nic o tem mówić. 

— Cóż to za tajemnica? — zapytałem niecier- 
pliwie i z rozdrażnieniem. 

— Widzę, że to pana zajmuje; bardzo się 
z tego cieszę, bo będę spokojna, że się pan nie 
znudził? w mojem towarzystwie. Ale czy mi pan 
przyrzeknie uroczyście nikomu o tem nic nie po- 
wiedzieć? 

— Przyrzekam pani najuroczyściej, 

— A więc słuchaj pan: W okolicy są dwaj 
włamywacze. 

— Czy już kogo okradli? 

— Jeszcze nie. . 

— A więc skąd owa wiadomość? 

— Widziano ich w najbliższej okolicy i wy- 
śledzono. Są to najzręczniejsi londyńscy złodzieje. 

Krew mi się Śścięła w żyłach. Mimo woli rza- 
całem wzrokiem dokoła stołu, aby zobaczyć Raf- 
flasa. Byłem pewien, że lada chwila nastąpi kata- 
strofa, stokroć gorsza, niż w domu afrykańskiego 
milionera. R-ffləs był w najlepszym humorze, oży- 
wiony. swobodny. elegancki, prawdziwy lew salo- 
nów. Żal mi się go zrobiło w tej chwili. Jadł z a- 
petytem, pił z upodobaniem, nie przeczawając wca- 
le, że stoimy obaj na wulkanie, Zdawało mi się, 
źe zemdleję, taki lęk mnie ogarnął. Wypiłem du- 
szkiem stojący przedemną kieliszek szampana i, 
jakoś orzeźwiony cokolwiek, zapytałem sąsiadki: 

— Któż widział tych złodziei? 

— Pewien detektyw, który przed kilka dnia- 
mi wyjechał w ślad za nimi z Londynu. Jest o- 
gólne mniemanie, że mają zamiar włamać się do 
Milchester Abbey. 

— Więc czemuż ich nie pochwycą i nie za- 
mkną? — zapytałem teraz z rozpaczliwą odwagą. 

— Ja o toż samo pytałam się dziś ojca, a on 
mi tę rzecz wyjaśnił. Widzi pan jest rzecz taka: 
Jeszcze sąd nie wydał rozkazu uwięzienia, więc 
uwięzić ich nie można, tylko są pod czujnym nad- 
zorem. 

— A pod czyim? 

— Pod dozorem detektywa, który tu umyślnie 
w tym cela przybył. Słyszałam, że ich widziano 
kilka dni tema w gospodzie w Warbeck. 

Znowu się przeraziłem, bo owa gospoda, do 
której chcieliśmy się schronić przed burzą, była 
w miejscowości Warbeck Rozpacz niekiedy ubez- 
władnia ludzi, ale niekiedy dodaje im zuchwałości. 
Ja też teraz z rozpaczy stałem się niemal zuchwa- 
łym. 

— To prawdziwie zajmujące — rzekłem, smie- 
jąc się. Czy wolno zapytać, skąd się pani o tem 
wszystkiem dowiedziała ? 

— Od mojego ojca — odpowiedziała szeptem, 
w zaufaniu. Lord Amerstet wtajemaiczył mego oj- 
ca we wszystko i zasięgał jego rady. Ojciec na- 
radzał się ze mną, bo u nas zawsze tak bywa, że 
ojciec we wszystkiem mi nia i o wszystko się ra- 
dzi. od czasu jak moia mama umarła. Tylko za- 
klinam pana o dochowanie tajemnicy. Sama sobie 
się dziwię, że się przed panem ze wszystkiem wy- 
nurzyłam. 

— Niechże pani będzie zupełnie spokojną; nie 
nadnżyję zaufania, Czy pani nie lęka się tych zło- 
dziei? 

— Nic a nic. Do nas na plebanie nie przyjdą, 
bo wiedzą dobrze, że niema po co. Ale niech się 
pan przypatrzy dokoła stoła, ile tu brylantów! 
Naszyjnik lady Melroses godzien zabiegów; ten 
jeden starczy za krocicwy majątek. 

Soojrzałem teraz na właścicielkę tego wspa- 
niałego naszyjnika. Siedziała na prawo, obok lor- 
da Amerstet, rozmawiała z niezwłykłem ożywie- 
niem i co chwilę przytykała słuchawkę do ucha, 
to z prawej, to z lewej strony. Moja sąsiadka za- 
pewniała, że lady _Melroses jest zapełnie głucha 
i że tylko z największem wysileniem przez słu- 
chawkę usłyszeć coś może. To kalectwo nie od- 
bierało jej dobrego humoru, spijała szampan na 
wyścigi z mężczyznami, śmiała się opowiadając 
wciąż wesołe rzeczy. Istotnie wspaniały miała na- 
szyjnik, wysadzony brylantami i szafirami; takie- 
go nie widziałem nigdzie, u żadnego jubilera. 

— A wie pan — szczebiotała sąsiadka — iż 
znawcy oceniają ten naszyjnik co najmniej na 


pięć tysięcy funtów. Lady Margareth, widzi pan 
ta, co siedzi obok pańskiego przyjaciela pana Raf- 
flesa, zna się wybornie na klejnotach i właśnie 
przed obiadem mówiła o tem głośno, że pięć ty- 
Sięcy funtów zapłaciłaby sama, gdyby jej sprzedać 
chciano. Ta głucha lady tak lubi swój naszyjnik, 
że nawet w nim sypia. Niechno pan pomyśli, jak- 
by się to złodzieje obłowili, gdyby go w ręce do- 
stali. U nas na plebanii niema takich kosztowno- 
ści... 

Obiad się skończył, zaczęto wstawać od stołu, 
moja sąsiadka jeszcze raz zaklęła mnie, abym do- 
chował tajemnicy. Pocieszna ta mis Mehnish. Ga- 
datliwa, jak wiele kobiet, zwłaszcza po zaścian- 
kach i pragnąca zwracać na siebie uwagę! Oczy- 
wiście, że dlatego tak się wynurzała przedemną, 
aby mnie zająć swoją osobą. Á 

Nigdy w życiu tak nie błogosławiłem gadatli- 
wości kobiecej, jak przy dzisiejszym obiedzie. Co- 
by się było z nami stało, gdyby nie jej naiwność. 
Teraz trzeba tylko czemprędzej ostrzedz Rafflesa. 
Ale jak się tu do niego dostać? Zasiadł w gabi- 
necie z Orowleyem, palili zawzięcie 
papierosy i rozmawiali z sobą z wiel- 
ką zażyłością. Nie mogłem przerwać 
im rozmowy i odwołać Rafflesa, bo 
lękałem się, żeby to nie ściągnęło 
na nas jakiego podejrzenia. 

Czyhałem, rychło przejdą do sa- 
lonu, żeby go zaczepić po drodze, ale 
i to mi się nie udało, bo przemknął 
się w towarzystwie Crowłeya tak 
prędko, że go dopaść nie zdążyłem. 
W salonie przysiadł się do głuchej 
lady i prawił jej wesołe dowcipy 
przez słuchawkę. Była to dobra jego 
znajoma i bywał u niej dość czesto 
w Londynie. Z salonu przeszedł nie- 
spodzianie do sali biłardowej i za- 
czął grać partyę z jakimś młodym 
oficerem szkockim. 

Mieliśmy dziś szczęście do Szko- 
tów. Do mnie zbliżył się jakiś po- 
ważny mężczyzna, który dopiero po 
obiedzie tn przybył i przedstawił mi 
się jako amator fotografii ze Szko- 
cyi. Opowiadał mi wiele o ulepsze- 
niu aparatów migawkowych, o zna- 
czeniu fotografii w sztuce i nauce. 
Przybył tu, ażeby fotografować i bu- 
dynki starożytne i grupy w krykie- 
ta grające. Bardzo był ożywiony 
i ja też ożywiłem się przy nim co- 
kolwiek i rozgadałem, zapomniawszy 
jakoś na chwilę o grożącem niebez- 
pieczeństwie. Ale bądź co bądź prze- 
byłem prawdziwą męczarnię przez 
dwie godziny. Na szczęście towa- 
rzystwo rozchodzić się zaczęło i Raf- 
fles zdążał do swego pokoju. Pobie- 
głem za nim. Gdyśmy się w jego 
pokoju znaleźli, szepnąłem mu ze 
strachem: 

— Wszystko przepadło. Śledzą 
nas; z Londynu przybył w ślad za 
nami detektyw i jest podobno tutaj 
w zamku. 

— Skąd wiesz o tem? — zapy- 
tał Raffles, spozierając mi bystro w 
oczy, ale bez najmniejszego zmie- 
szania, 

Powtórzyłem mu to wszystko co słyszałem od 
mis Melhnish i dodałem: 

— To pewnie ten człowiek tak elegancko u- 
brany, któregośmy w gospodzie widzieli, jest wy- 
słanym za nami detektywem. 

— Skądże ci to na myśl przyszło? Czyż ci się 
zdaje, że detektywa odrazu poznasz na pierwszy 
rzut oka? Przez całą godzinę rozmawiałeś z nim 
w sali bilardowej i nie domyśliłeś się niczego. 

— Jakto? ten szkocki amator fotografii?— za- 
pytałem. 

— Szkotem jest istotnie, być może, że jest 
także fotografem, ale przedewszystkiem jestto sła- 
wny detektyw londyński Mackenzie, którego ścią- 
gnąłem owej pamiętnej nocy do domu Rosenthala. 
Całą godzinę z nim rozmawiałeś i nie zdołałeś go 
przeniknąć. Oj chłopcze, chłopcze, ty nie jesteś na 
zbrodniarza stworzony. 

— Jeżeli więc ten Szkot fotograf jest detek- 
tywem, to czemże jest ów elegant z gospody, przed 
którym w Warbeck po prostu uciekłeś. 

— Ow elegant jest właśnie tym, którego Ma- 
ckenzie śledzi. 

— Ależ ów Mackenzie śledzi nas obu! 

Raffles spojrzał na mnie z politowaniem i u- 
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śmiechem, potrząsł głową i odezwał się dość we- 
soło: 

— Zapal chłopcze papierosa i nadstaw uszu, 
bo mam ochotę głupstw ci nagadać. Zastanów się 
tylko, ty naiwny dzieciaku. Czyż Mackenzie po to 
tu przybył, aby się przypatrywać, jak ten, które- 
go on śledzi gra mu w bilard pod nosem? Mogła- 
by mu i taka obserwacya się przydać, ale ja nie 
jestem w ciemię bity i wiem, jak grać należy 
przy takim świadku. Crowley opowiedział mi po 
obiedzie o całej historyi, a ja też sam widziałem 
jednego z tych, na których Mackenzie poluje. Ta 
czerwona, wystrojona małpa, cośmy ją w gospo- 
dzie widzieli, to nie żaden detektyw, jak sobie 
wyobrażałeś, tylko jeden z najsprytniejszych zło- 
dziei londyńskich. Nie wiem sam, dlaczego ci za- 
raz o tem nie powiedziałem. Ot, znasz mnie, że 
o interesach mówić nie lubię. Nie chciałem się 
spotkać z nim, aby mnie przypadkiem nie poznał. 
Tacy mają bystre oko. 

— A skądże on ciebie żna i cóżby ci szkodzi- 
ło, gdyby cię zobaczył? 


— Wszystko przepadło. Śledzą nas, z Londynu przybył w ślad za nami detektyw. 


— No widzisz, miałem raz niemiły przypadek, 
żeśmy się równotześnie zjawili w jednem miejscu. 
Ledwie dobrałem się do bramy wytrychem, on 
wszedł za mną. Mieliśmy małe nieporozumienie 
z początku, ale się wnet załagodziło i do spółki 
dokonaliśmy dzieła. Byłem wprawdzie przebrany 
i paplałem gwarą prawdziwego „whitechapelera*, 
ale dyabeł nie śpi. A nużby mnie poznała ta czer- 
wona małpa. 

— Więc on tu ma jakiegoś wspólnika? 

— Niezawodnie; a prócz tego mają prawdopo- 
dobnie jakiegoś sprzymierzeńca pośród służby zam- 
kowej. 

— Czy ci to Crowley opowiadał? 

— Tak mu szampan rozwiązał język, że się 
rozgadał na dobre, oczywiście prosząc mnie o ta- 
jemnieę, zupełnie tak, jak owa córka pastora. Mi- 


„mo tej wylanej szczerości, jaką mi okazywał, prze- 


cież nie zdradził tajemnicy eo do Mackenziego. 
Niema się czemu dziwić, że do tego się nie przy- 
znał, boć przecież byłoby to obrazą dla gości, gdy- 
by się dowiedzieli, że detektyw tego samego co 
oni doznaje przyjęcia. Dla nas składa się to bar- 
dzo dobrze i nawet nie marzyłem, żeby nam się 
takie ułatwienia nasunęły. 

— (o też ty mówisz? Mnie się zdaje, że obe- 


Nr. 48 


eność i czujność Mackenziego obróci w niwecz na- 
sze zamiary. 

— Ależ przeciwnie! To mi tylko dodaje bodź- 
ca do roboty, Wyobraź ty sobie, jaki to będzie 
wyborny figiel, gdy, pod czujnym nosem najspryt- 
niejszego detektywa, wydrę łup z łapy najspryt- 
niejszego złodzieja. Wsunąć się między nich, za- 
drwić sobie z jednege i drugiego, to chyba-tak 
wielka przyjemność, że dla niej warto było tu 
przyjechać. 

Mówiąc to Raffles tak się ożywił, tak mu oczy 
zabłysły, że wywarł na mnie w tej chwili wraże- 
nie natchnionego poety, albo mowey, porwanego 
zapałem dla sprawy, w której głos zabrać zamie- 
rza. Chodził szybko po pokoju, coś mruczał do 
siebie, a co chwilę zwracał się do mnie i uśmie- 
chał. Wprawdzie nie w tym stopniu, ale podobnie 
był ożywiony, gdy powziął plan złowienia brylan- 
tów Rosenthala i dlatego przypomniałem sobie W 
tej chwili owe straszne opały, w jakieśmy wtedy 
popadli. Zdawało mi się, że mam obowiązek Ostu- 
dzić zapał Raifiesa i przypomnieć mu nieudałą WJ” 

prawę. 

— Masz temperament, masz ©- 
nergię, ale nie wiem, czy zawsze by- 
wasz dość przezorny. Lękam się, że- 
by upodobanie w takich ryzykownych 
planach, nie złamało nam Karku. 
Przypomnij-no sobie, jaki to był WJ” 
nik zuchwałego napadu na St. Johns 
Wood. Badaj, rozpatruj się w Całym 
domu, ale nie wchodź dobrowolnie w 
paszczę Mackenziego. 

Na te słowa przestał biegać po 
pokoju, stanął przedemną, zamyślił 
się, potem puścił mi pod nos kłąb 

- dymu z papierosa i po krótkiej chwili 
rzekł figlarnie: i 

— Prawda mój chłopcze, Święte 
twoje słowa, Zaraz bym cię usłuchał, 
a nawet może i wrócił do Londynu, 
gdyby nie to, że tego uczynić nie 
mogę. Jabym to chyba odchorował, 
gdyby ten wspaniały naszyjnik pozo- 
stał nadai na tłustej szyi lady Mel- 
roses. Już od kilku lat trapi mnie 


kłopołu z noszeniem naszyjnika, któ- 
ry powszechną zwraca uwagę. Muszę 
koniecznie przysłużyć się tej Kobie. 
cie i uwolnić ją od tego śŚwiecidła, 
Ale toby jeszcze było nie wszystko; 
ostatecznie możnaby z tym naszyjni- 
kiem załatwić się i w Londynie. 
Ważniejsze to, że mi ambicya naka- 
zuje spłatać figla tym najsprytniej- 
szym graczom. Wyobraź no Sobie, Co 
to za przyjemność zadrwić z jednego 
i drugiego. J 

— Zlituj się i poczekaj bodaj z 
tydzień. à 

— Dobrze, dobrze, bądź spokoj- 
ny, już teraz nic bez ciebie nie ZTO- 
bię. No, no, chodźmy spać. Dobranoc 
ci chłopcze, 

Uspokojony, udałem się do SweB0 
pokoju, ale zasnąć zaraz nie mogłem 
bo mi się tłoczyły do głowy inne te- 
raz obawy, a mianowicie: co będzie 
z zapowiedzianym krykietem? Mimo, 
że się coś nie coś poduczyłem, nie podobna ©! 
było ani myśleć o tem, aby stanąć na arenie, 0- 
bok najbieglejszych partnerów. I znowu próżność 
była tu silniejszą od sumienia, od poczucia moral- 
ności, nawet od poczucia honorn. Przybyłem tu 
w gościnę, zaproszony jako człowiek godny dy- 
styngowanego towarzystwa, a mam być wspólnl- 
kiem kradzieży! 

Ufają mi, goszczą, a ja mam ich okradać! O 
tem pomyślałem na chwilę, ale mnie to nie Przy- 
gnębiało, natomiast wstrząsał mną strach panicz- 
ny, aby się nie ośmieszyć w krykiecie. CoŚ SIĘ 
tam wreszcie zaczęło mącić i kłócić w mej duszy, 
aż znużony zasnąłem. 

Dzień za dniem szybko mijał. Śniadanie, kTV* 
kiet, obiad, krykiet. Dla odmiany raut, illumina- 
cya. Pokazało się, że nie taki dyabeł straszny, jak 
go malują, skoro powiodło mi się bardzo SzCzęśli- 
wie w jednej partyi krykieta. Sam nie wiem, jak 
się to stało, dość, że jakimś przypadkowym, Zrę- 
cznym rachem, przyczyniłem się do wygrane]. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Przerażająca katastrofa. 


Jeszcze nie przebrzmiały echa straszliwej ka- 
tastrofy kopalnianej w Courrićres we Francji, gdy 
doszła nas wieść o przejmującym grozą wypadku 
w kopalni węgla Radbod, pod miastem Hamm 
w Westfalii. Setki biednych górników znalazło 
śmierć w podziemiach, które jakby się w ten spo- 
sób mściły na ludzkości, że wydarła im ich taje- 
mnice. 

Katastrofa zaskoczyła pracujących w nocy z 
środy na czwartek ubiegłego tygodnia. Wentylator 
wykazywał w krytycznej chwili silną depresyę, 
poczem nastąpił gwałtowny wybuch, a równocze- 
śnie ogarnął też kopalnię i pożar. Na miejsce ka- 
tastrofy pospieszyły oddziały ratunkowe, tudzież 
rodziny górników, które przez cały następny dzień 
otaczały kopalnię, wyczekując z niecierpliwością 
wiadomości, co się dzieje z ich najbliższymi, któ- 
rzy zeszli pod ziemię, aby stamtąd już nie po- 
wrócić. 

W przeciągu gadziny wydobyto 36 ciężko po- 
ranionych i 4 zabitych. Ranni odnieśli straszliwe 
poparzenia, częściowo także złamania kończyn, 
zwłoki zaś tak były popalone i poranione, iż nie 
można było ich rozpoznać. Na domiar nieszczęścia 
uszkodzony został wodociąg, doprowadzający wodę 
do kopalni, zepsuł się także w drodze automobil, 
który dowoził tlen. Na razie nie można było do- 
stać się do płonących szybów, z których płomienie 
biły na kilkadziesiąt metrów w górę, postanowio- 
no więc zalać płonące szyby wodą, co spotkało 
się z protestem zgromadzonego tłumu, łudzącego 
się jeszcze nadzieją, że może przecież uda się je- 


Przerażająca katastrofa! Zandarmerya utrzymuje porządek przed biurami dyrekcyi kopalni. 


szcze uratować bodaj część nieszczęśliwych. W 
chwili wybuchu znajdowało się w szybie drugim 
i trzecim, które objęte zostały pożarem, 401 ludzi. 
Akcyę ratunkową utrudniała okoliczność, iż wszel- 
kie przyrządy ratnnkowe, jak naprzykład winda 
i poino, zniszczone zostały przez szalejący ży- 
wioł. 

Członkowie oddziałów ratunkowych wracali z 
szybów prawie nieprzytomni, oświadczając, że ra- 
towanie pozostałych w kopalni stało się niemożli- 
wem, wobec tego wstrzymano akcyę ratunkową, 
a szyby poprzeczne i wejścia zamurowano celem 
stłumienia ognia. Jak stwierdzono, zalano wodą 
nie szyb wjazdowy, ale szyb przeznaczony dla do- 
prowadzenia powietrza w głąb kopalni. Można 
przyjąć jako pewnik, że przy katastrofie zginęło 
360 górników i 5 urzędników, w szpitalach znaj- 
duje się nadto 27 ciężko rannych. 

Halę maszynową zamieniono na tymczasową 
trupiarnię, w której złożono zwłoki. Niektóre były 
tak spalone, że trudno było je rozpoznać. Przy 
każdym transporcie z kopalni działy się sceny, 
których żadne pióro nie jest w stanie opisać. Po- 
rządek na miejscu utrzymywała policya i żandar- 
merya, które zachowywały się jednak bardzo 
wstrzemięźliwie, aby nie draźnić niepotrzebnie ro- 
botników, którzy i tak doprowadzeni byli do osta- 
teczności. 

Następstwem ogólnego zdenerwowania było bu- 
rzliwe zgromadzenie robotników kopalnianych, w 
czasie którego robiono poważne zarzuty władzom 
rządowym, iż zbyt szybko zastanowiły akcyę ra- 
tunkową. Księcia pruskiego Eitla Fryderyka, któ- 
ry z polecenia cesarza Wilhelma przybył na miej- 
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Przerażająca katastrofa: Rodziny górników w oczekiwaniu wiadomości, 


sce katastrofy i osobiście informował się o zajściu, czem zgromadzeni rozpoczęli śpiewać „Marsyliankę*. 
gromady robotników przyjęły ozięble a nawet wro- Pogrzeb kilkudziesięciu ofiar katastrofy odbył się 


go. Gdy zbliżał się ku zgromadzonym, rozległy się w poniedziałek przed południem przy nader li- 
okrzyki: „większej ochrony dla robotników!*, po- cznym udziale ludności miejscowej i okolicznej. 


Przerażająca katastrofa: Przed szybem, w 


którym miała miejsce katastrofa. 


Tajemniczy zgon dworaka: Generał-adjutant cesarza 
Wilhelma, br. Hfóleen-Haeseler. 
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W żałobnym pochodzie wzięli udział górnicy i przy- 
byłe depatacye, chór górników oraz liczne ducho- 
wieństwo katolickie i protestanckie. Na pogrzeb 
przybył także konsał austryacki Tschinkel z Ko- 
lonii, który złożył wieniec na grobie imieniem rzą- 
du anstryackiego i konsul włoski. Większa część 
ofiar to poddam austryaccy, między nimi bardzo 
wielu Polaków. Zwłoki złożono we wspólnym gro- 
bie na osobnym cmentarzu. Pogrzeb odbył się ko- 
sztem zarządu kopalni, który też wyasygnował 
każdej wdowie doraźnej zapomogi po 80 marek, 
obiecnjąc zająć się ich losem.’ zez 

Co było powodem katastrofy, dziś nie Sa się 
jeszcze stanowczo powiedzieć. Z zebranych na 
miejscu danych można przypnścić, iż przyczyną 
nie była eksplozya gazów, lecz zapalenie się py- 
ła węglowego, nnoszącego się w kopalni. Za tem 
przemawia okoliczność, iż, jak stwierdzono, wyko- 
nywanie przepisów bezpieczeństwa było przez za- 
rząd lekceważone, a polewanie wodą warstw we- 
gla, aby przeszkodzić tworzeniu się pyłu, odbywa- 
ło się niedbale. 

W przyszłym tygodniu będzie można przystą- 
pić do wypompowania wody z zatopionego szybu, 
poczem dopiero będzie można rozpocząć poszuki- 
wania kilkuset zwłok, pozostałych pod ziemią. Ko- 
palmę otaczają ciągle tysiące ludu, którego roz- 
drażnienie coraz bardziej wzrasta, tak, że można 
się nawet spodziewać wrogich kroków przeciw za- 
rządowi kopalaianemu. 

W niniejszym numerze podajemy szereg illu- 
stracyi z miejsca katastrofy. 
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Przerażająca katastrofa: Frzed szybem podczas ogłaszania urzędowej listy zabitych, 


ckie, dotknięte chwilową niełaską pańską. Zmarły 
generał adjatant liczył 56 lat, a całą kary woj- 
skową przeszedł w wojskach korpusu gwardyi. 


Przerażająca katastrofa: Górnicy z Radbod w pochodzie pogrzebowym. 


Tajemniczy skon dworaka. 


W tej chwili właśnie, gdy cesarz Wilhelm ba- 
wił się w najlepsze n swego przyjaciela, ks. Fiir- 
stenberga w Donaueschingen, śmierć niespodzie- 
wana, a dotąd niewyjaśniona należycie, wyrwała 
z grona jego najbliższych dworaków jednego, któ- 
ry czas dłngi cieszył się niepodzielnymi faworami 
swego monarchy. 

Dworakiem owym był szef cesarskiego gabi- 
netu woiskowego, generał adjutant hr. Dytrych v. 
Hülsen Haeseler. Swego wysokiego stanowiska nie 
zawdzięczał on ani zdolnościom, ani zasługom, lecz 
jedynie temu, że umiał bawić swego pana i władcę, 
sławnie tańczył kankana i bajecznie naśladował 
szansonistki, oraz, że był mistrzem w pochlebianin 
cesarzowi i że nigdy nie miał swego zdania. 

Sprzeniewierzył się raz tej zasadzie i... koszto- 
wało go to życie. Było bowiem tak, jak donoszą 
z dobrze poinformowanych źródeł. Nieboszczyk c- 
śmielił się przedstawić cesarzowi w prawdziwem 
świetle usposobienie kół oficerskich, wywołane o0- 
głoszeniem słynnego interwiewa cesarskiego przez 
Daily Telegraph. Wilhelm oburzył się na to w ta- 
kim stopnin, że dnia tego zignorował zupełnie 
swego faworyta przy obiedzie, ani słówkiem nie 
odezwawszy się do niego. 

Podobnaj niełaski nie zniósł Hülsen Haeseler. 
Po czarnej kawie przeszedł do sąsiedniego salonu 
i przeciął pasmo swego żywota kulą samobójczą. 
Inni twierdzą, że pękło mu z żalu serce dwora- 


Wielki książe Aleksy: Zmarły w Paryżu Wielki książe 
Aleksy, naczelny admirał marynarki rosyjskiej: 


Przerażająca katastrofa: Pogrzeb 36 ofiar katastrofy. W czasie mowy nad wspólnym grobem, 
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Śmierć „Syna słońca”. 


Największe państwo na Świecie, liczące bez 
mała 40u milionów mieszkańców, straciło nieda- 
wno cesarza, starą cesarzową-regentkę, a zaraz po 
nich miodą cesarzową wdowę. 


Re JA JUT "R I m4 -FI „A 


Smierć »Syna słońca«: Cesarz Kwangsiu, którego otruto w Pekinie. 


Równoczesny zbieg tych trzech skonów był 
czemś tak szczególnem, że odrazu powstało w eu- 
ropejskiej opinii publicznej podejrzenie, iż nie mo- 
żna”go przypisać przyczynom naturalnym. l rze- 
czywiście, prawie jest pewnem, jak to pokaznje 
się z doniesteń pochudzących z Pekinu, że cesarz 
Kwangsiu, jego młoda małżonka, oraz cesarzowa- 
regentka Tsuhsi albo padli ofiarą otrucia, albo 
też popełnili niedobrowolnie samobójstwo. Nie by- 
łoby to czemś nadzwyczajnem, gdyż despoci wscho- 
du, nieraz kończą swe życie w sposób gwałtowny; 
nieograniczona władza nie chroni ich przed zama- 
chami kamaryli, w której ręku są najczęściej bez: 
władnymi manekinami. 

Cesarz Kwargsin liczył wprawdzie dopiero lat 
37, z tego jednak 33 lat zasiadał na tronie. Smu- 
tne przeciez było to jego panowanie, bo aż do kuń- 
ca życia rządziła zań „państwem środka* cesarzo- 
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wa Tsu hsi, matka jego poprzednika, cesarza Tung- 
czi, zmarłego w 1875 roku. Była chwila, że cesarz 
Kwangsin zapragnął, po przegranej w 1895 r. woj- 
nie z Japończykami, objąć władzę we własne ręce 
i pchnąć swe olbrzymie państwo na nowe tory. 

Ta próba samodzielności, sio powiodła mu się 
jednak, a cesarzowa Tsu- 
hsi odebrała mu władzę 
formalnie. 0a „Syn słoń- 
ca“ został niewolnikiem 
w Swym pałacu, skaza- AN 
ny na wegetowanie 
wśród rozkoszy haremu, 
a strzeżony pilnie przez 
eunuchów i zgraję zau 
szników cesarzowej - re- 
gentki. 

Losy tej ostatniej 
przypominają zaiste opo- 
wieści z „Tysiąca nocy 
i jednej”. Pochodziła ona 
z ubogiej rodziny man- 
dzurskiej. Wcześnie stra- 
ciwszy rodziców, wziętą 
została na wychowanie 
przez pewnego Chńczy- 
ka, który, gdy pewnego 
razu ogłoszono, Że ce- 
sarz Hien f5ag potrzebu- 
je pięknych dziewcząt 
pochodzenia mandżar- 
skiego do swego haremu, 
wysłał ją do Pekinu. Bę- 
dąc nadzwyczajną pię- 
knością — naturalnie 
wedle wyobrażeń tamtej- 
szych — została do ha- 
remu przyjętą, a nastę- 
| pnie poślubioną przez ce- 

sarza. 

Tsv-hsi odznaczała się 
nietylko niepospolitą pię- 
knoscią, ale także wiel- 
kim rozumem i sprytem, 
tak, że wkrótce stała się 

pierwszą osobistością w państwie, dzię- 
ki energii i przebiegłości, z jakiemi 
dążyła do celu. 

Będąc regońtką za panowania swego syna, ce- 
sarza Tang-czi, a następnie za cesarza Kwanggsiu, 
mianowała i strącała ministrów, intrygowała jak 
najwytrawniejszy dyplomata, wypowiadała wojuy, 
i zawierała pokój. Ponieważ zaś z przekonań, była 
zagorzałą zwolenniczką partyi starochińskiej prze- 
to cała jej działalność skierowaną była przeciw 
reformom w ducha europejskim i przeciw Earo- 
pejczykom, co najwyrzźuiej okazało się podczas o- 
statniego powstania bokserów. 

Prawdopodobnie tedy ta jej nienawiść do re- 
form, dziś, gdy Chińczycy z siłą żywiołową dążą 
do przyswojenia sobie zdobyczy kultury europej- 
skiej, popchnęła ją do samobójstwa, względnie u- 
czyniła ją ofiarą stronnictwa postępowego. Cesarz 
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Smierć »Syna słońca«: Chińska rada ministrów, zebrana w pałacu cesarskim w Pekinie, 
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zaś Kwangsiu, został usunięty, aby zrobić miejsce 
nowemu cesarzowi, który lezy zaledwie cztery lata. 

Książę Chun, który objął obecnie regencyę pań- 
stwa w imienin swego czteroletniego syna Payi, 
ogłoszonego bogdyhanem, jest bratem młodszym 
świeżo zmarłego cesarza Kwangsiu. Uchodzi on za 


Smierć »Syna słońca«: Cesarzowa regentka, Tsu hsi, która zakończyła życie 


śmiercią gwałtowną. 


zwolennika reform w duchu europejskim, ale rów- 
nocześnie wyznawcę zasady „Chiny dla Chińczy- 
ków*. Spodziewać się tedy można, że w pierwszym 
rzędzie postara się o wyzwolenie swej ojczyzny % 
pod przemożnego wpływu Japończyków, którzy 
pragaęliby Chiny trzymać w zupełnej zależności 
pod względem knlturnym i politycznym, a nastę- 
pnie w ten sam sposób zachowa się wobec mo- 
carstw europejskich, oraz Stanów Zjednoczonych. 


Smierć »Syna słońca«: Ks. Chun, regent państwa z synem 
(po prawej stronie), ks. Puyi, którego ogłoszono cesarzem. 
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Walka o ruderę. 


Cokolwiek możnaby zarzucić tak władzom miej- 
skim, jak i mieszkańcom Krakowa, to jednak je- 
den zarzut dotyczyć ich nie może, a mianowicie, 
aby im brakowało pietyzmu wobec pamiątek swie- 
tnej przeszłości podwawelskiego grodu. Owszem, 
w ostatnim lat dziesiątkn wyrodził się nawet ja- 
kiś wprost Śmieszny hyperpietyzm, kładący sobie 
za cel konserwowanie nietylko tego, co posia- 
da jakąkolwiek wartość artystyczną, lub areheolc- 


Smierć »Syna słońca«: Cesarzowa Jedonala, małżonka 
cesarza Kwangs'n. 


giczną, ale każdej rudery, każdego kamienia, ka- 
żdego brzydactwa. ze szkodą rozumnie pojętej idei 
konserwowania historycznych zabytków. 

Są pewne osobistości w Krakowie, które odzia- 
wszy się togą pseudoznawstwa ferują, w tych spra- 
wach wyroki, doprowadzając ad absurdum pieczę 
nad niektórymi budowlami w naszem mieście, gdy 
równocześnie bez ich wiedzy ginie na prowincyi 
mnóstwo naprawdę pięknych rzeczy z przeszłości. 
Nasuwa się mimowoli przypuszczenie, iż owe 080- 
bistości głównie dlatego szermują w obronie pew- 
nych ruder krakowskich, aby świat dowiedział się 
o ich wielkiem znawstwie, aby wogóle zaznaczyć, 
że istnieją i że ich głos ma jakąś wagę. 


, 


Walka o ruderę: Widok budynków, dotykających kościółka św, Idziego od strony północnej. 
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Weźmy np. sprawę budynków dotykających 
kościółka św. Idziego pod Wawelem. Została ona 
już przesądzoną przez uchwałę Rady miejskiej, 
która postanowiła je zburzyć, kierując się zasada- 
mi zdrowego rozsądku. Nie pu obało się to pewnym 
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zane konstrukcyjnie z kościółkiem, ani zewnątrz, 
ani wewnątrz, nie zawierają nic godnego uwagi, 
czy to pod względem artystycznym, czy archeolo- 
gicznym, lub nawet pamiątkowym. Dalej zaś nie 
tworzą one wcale jakiegoś milieu dla kościółka, 


. 


Walka o ruderę Widok budynków, dotykających kościółka św. Idziego od południowej strony. 


„znawcom '*, którzy są plus catholique que le pape. 
Zrobili tedy huczek i doprowadzili do tego, że 
sprawa ta znów weszła na porządek obrad Rady 
miejskiej. ; 

Jakkolwiek wypadnie ponowna uchwała naszej 
miejskiej reprezentacyi, podajemy ku wiecznej 
rzeczy pamiątce widok z dwóch stron tych bad 
przy kościółku św. Idziego. Dla oryentacyi zaś 
Czytelnika przypominamy, że owe budy niezwią- 


bo otaczają go tylko w części, a już bynajmniej 
nie licują z jego strukturą. Są to budowle o typie 
zwykłego dworku przedmiejskiego z końca XVIII. 
wieku, jakich do niedawna tule-—byłaieszcza w. 
Krakowie i nic więcej. 

Zważywszy zaś, że oczyszczenie najbliższego 
otoczenia wzgórza wawelskiego jedynie korzystnie 
może wpłynąć na widok w przyszłości odnowionej 
rezydencyi królewskiej, należy bezwarunkowo SPO 

r xemas i dziewać się, że te rudery 
zostaną usunięte. GdybY 
otoczenie kościółka SW. 
Idziego z trzech, Jab choć 
by dwa stron stanowił 
szereg budowli o jakimś 
wybitnym charakterze ať- 
chitektomicznym, 
wtedy należałoby je W "4" 
żdym razie zatrzymać. 
w tym wypadku CO 
kiego nie zachodzi. J% 
wykazaliśmy wyżej. . 

Zresztą i o tem me 
trzeba zapominać, że ZU” 
rzenie wstrętnej ru 2SH 
o której mowa, dzi 
zapewne tylko wstep eh 
do dalszej rumacyi ak 
bndowli, jakie w VWa 
XIX powstały u StóP al 
welu, a po których "An 
nięcin okaże się sa 
szym oczom w Ce) sni 
okazałości. Jest „A żę, 
więcej wskazane!» . A Ś 
wet koniecznem, POT! ky 
z biegiem czasu teren a 
czający podniósł S9 ie 
cznie, przez ©0 PELI na 
wysokość wawels Z 
wzgórza znacznie zmalała 
w porównaniu do wyso- 
kości w czasach dawniej. 
szych. A 
W każdym razie, po- 
nownej uchwały Rady 
miejskiej w SPrawie ry. 
dery, oczekują Z niecier. 
pliwością mieszkańcy Krą- 
kowa, dbali © jego este- 
tyczny wyglad. 
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Zbrodnicza miłość. 


Z pamiętnika angielskiego detektywa. 


5 Ciąg dalszy. 


XI. 


Stąd skierowałem się prosto pod numer 17, 
jak tylko upewniłem się, że pani Bunbury już 
mnie nie obserwuje ze swego domu. Tę samą ko- 
m-dyę z najęciem mieszkania powtórzyłem więc 
i tataj. 

Pod numerem 17 znalazłem właścicielkę skorą 
do rozmowy, w podeszłym już wieku, na poły 0- 
ciemniałą i prawie głachą, co zresztą nie prze- 
szkadzało wcale jej bujnej wymowie. Jak wiele 
osób jej podobnych, miała i ona „lepsze czasy* 
i zaajdowała przyjemność w ich opowiadaniu. Te 
„lepsze czasy* bywają często bardzo problematy- 
czne, lecz o ile obecne położenie wydaje się cięż- 
kiem, o tyle one przedstawiają się niezwykle 
świetnie dla tych zwyciężonych w walce życiowej. 
Dama ta nazywała się Jessop i jak utrzymywała, 
była żoną pastora. è 

Zdziwiłem się, słysząc, że mieszkanie panny 
Raynell nie jest do wynajęcia. Przeraziłem się po- 
prostu, gdym się dowiedział, że zajmuje je je- 
SZCZE... 

— Wyjechała ona na kilka dni do Londynu— 
usłyszałem od pani Jessop — oczekuję jej jednak 
jeszcze w tym tygodniu. 

Pani Jessop opowiedziała mi wszystko, nawet 
więcej, niż chciałem, o swoich lokatorach. Ciężko 
jednak było słachać jej mowy, cierpiała bowiem 
na jakiś nerwowy kaszel, który co chwila przery- 
wał jej słowa. 

— Nie, mieszkanie to nie jest wolne — tłu- 
maczyła mi. — Pani, która je zajmuje, wyjechała 
w swych interesach do Londynu. Pan ją zapewne 
zna, nie zadziwi to pana, gdy powiem, że panna 
Raynell pomimo swych licznych zalet jest czasem 
bardzo dziwną. Nie labi, by ją nudzono, jak się 
sama wyraża. Niech pan nie sądzi, bym jej się 


,nastręczała ze swoją osobą, pie unikam jednak 
*równych sobie, a zdaje mi się, że panna Raynell 


właśnie tak postępuje. Ponieważ uczyniłam już tę 
maleńką alunzyę, nic więcej, jak tylko aluzyę, do- 
dam na swą obronę, że nie winna ona skarżyć się 
na mnie. Miałam i ja lepsze czasy i wiem, jak 
się trzeba zawsze zachować. 

Zaczynałem pojmować, że pannie Raynell, choć- 
by była największą dziwaczką, mogła wydawać 
się pani Jessop nudną. Przerwałem ten potok słów 
zapytaniem, czy siostrzeńcy panny Rayneil miesz- 
kali razem z nią. Musiałem powtórzyć te słowa 
kilka razy, zanim zostałem zrozumiany. 

— Siostrzeńcy przychodzili ją odwiedzać, na- 
wet bardzo często. Starszy, jak to panu zapewne 
wiadomo, jest wikaryuszem w miejscowym koście- 
le, do którego nie lubię uczęszczać Rodzina moja 
nigdy nie była przychylną dla papistów i mąż mój 
nieboszczyk mawiał często... 

— A Patryk? — przeciąłem odrazu jej wynu- 
rzenia. 

— Patryk! Zdaje mi się, że ten młody człowiek 
istotnie tak się nazywał; był on cokolwiek za ży- 
wy, w obecnych jednak czasach cała młodzież jest 
taką. Patryk ma mały pokoik, który czasami zaj- 
muje, koło pokoju panny Raynell. Kręci się cią- 
gle i nie zdaje się być zadowolonym ze swej cio- 
tki. Ona jest dziwną i nie zawsze uprzejmą dla 
starszego siostrzeńca, który czyni na mnie jak 
najdodatniejsze wrażenie mimo swych skłonności 
ku papistom. Lecz jak mawiał zawsze mój drogi 
mąż... i 
— (zy Patryk Harvey powracał tutaj po wy- 
jeździe swej ciotki? 

— Nie panie. Mieszkanie to jest obecnie nie 
zajęte. Może chce je pan obejrzeć? Warte jest 
ono daleko więcej niż najlepszy apartament w Sou- 
thend. - 

Przystałem na to chętnie. W. parterze znajdo- 
„wał się salon mile umeblowany i dość duży sy- 
pialny pokój, który przytykał do trzeciego, małego 
pokoiku. 

— Mieszkanie to pozostało zupełnie w tym 
stanie, w jakim je opuściła panna Raynell. Wyje- 
chała ona w poniedziałek, nie mówiąc mi nawet 
do widzenia, wyszła z domu wcześnie rano, pozo- 
stawiając kartkę na stole. 

— Proszę pani — przerwałem nagle, patrząc 
jej prosto w oczy — nie przyszedłem tutaj na o- 
glądanie mieszkania, lecz zupełnie w innym celu, 
jestem bowiem detektywem z Londyna. Panna 


A zza 


Raynell jest istotnie dziwaczką. jak ją pani na- 
zwała, wyjechała do Londynu, nie podając nawet 
siostrzeńcom swego adresu. Zrobiła, co chciała, lecz 
wskutek tego pozoźćawiła siostrzeńców w wielkim 
niepokoju o siebie. Pastor August Harvay polecił 
mi przedsiębrać wszystko dla jej odszukania. Pro- 
szę więc o pokazanie mi kartki, jaką ta pani zo- 
stawiła. 

— (o? co ja słyszę? na miłość Boga! — za- 
wołała pani Jessop. 

Tak ją to przestraszyło, iż zapomniała o swym 
kaszlu. Była jakby przytłoczona memi słowami, 
zdawało się jej, iż już ją prowadzą do więzienia. 
Natychmiast przyniosła mi tę kartkę. Na kawałku 
papieru, oddartego z jakiegoś dziennika były na- 
pisane drżącą ręką te słowa: 


„Jadę na kilka dni do Londynu. 
E. Raynell. 


I więcej nic. Złożyłem we dwoje ten skrawek 
i schowałem go do portfelu. 

— Zmuszony jestem zatrzymać tę kartkę — 
rzekłem do niej — teraz proszę mi powiedzieć, 
czy ktokolwiek w tym domu widział pannę Ray- 
nell w poniedziałek rano. Naprzykład, czy pani ją 
widziała? 

— Absolutnie nikt — odpowiedziała. — Nie mo- 
gę przecież zrywać się z łóżka o każdej porze no- 
cy, by zadowolić kaprysy swych lokatorów. Pra- 
cnję ciężko cały dzień, daleko więcej, niż kiedy- 
kolwiek mogłam przypuszczać, w nocy więc śpię. 

— Twierdzi więc pani, że nikt jej nie widział? 
żadna służąca? 

— Na razie mam tylko jedną służącę — mó- 
wiła pani Jessop, wstając z krzesła — niegdyś 
miałam trzy i jednego lokaja. Obecna służąca nie 
sypia w domu. Odchodzi co wieczór o dziewiątej 
godzinie, a przychodzi wcześnie rano. Jest to bar- 
dzo ekonomiczne, a przytem i pewniejsze... 

— A innych lokatorów nie miała pani w do- 
mnu?... y 

— Ani jednego. Lokatorzy z drugiego piętra 
przyjadą dopiero jutro. 

— Kto był w domu w nocy z niedzieli na po- 
niedziałek? Proszę o szczegóły tylko krótkie i do- 
kładne — rzekłem, podnosząc głos i przybierając 
ostrą minę. 

— Panna Raynell przez całą prawie niedzielę 
była sama. Rano poszła do kościoła św. Eugenin- 
sza, tutaj obok. Kościół ten, jak mówił mój drogi 
mąż... 

— Proszę o krótkie informacye — zawołałem 
ostro. 

— Popołudniu przyszedł do niej siostrzeniec 
August. Sprzeczali się, przynajmniej ona mówiła 
mu rzeczy niemiłe. Muszę powiedzieć to na korzyść 
pastora Harveya, że nigdy nie mówi źle o swojej 
ciotce, natomiast odzywa się o niej z wielką sło- 
dyczą. Ona traktuje go źle, ostro, jak również 
i jego brata, tylko ten drugi siostrzeniec nigdy 
nie pozostaje jej dłażny i odpłaca się równą szor- 
stkością. Obiad jadła sama, wieczorem przyszedł 
na pół godziny August. Zaszła między nimi nowa 
scena, tak przynajmniej utrzymuje służąca; sama 
za głucha jestem, by słyszeć. Gdy pastor poszedł 
na wieczorne nabożeństwo, panna Raynell czytała 
w salonie dzienniki, poczem o dziesiątej położyła 
się spać. To wszystko, co wiem o niej. W ponie- 
działek rano wyszła z domu o siódmej godzinie, 
by zdążyć na pierwszy pociąg; służącej jeszcze 
nie było. Słyszałam, jak zamykała za sobą drzwi. 

= ak pani widziała, jak wychodziła? 

— Nie. 

— (zy zwykle wychodziła niepostrzeżona przez 
nikogo? 

— Niestety tak. Przed śniadaniem chodzi na 
spacer nad morze. Zdaje mi się, że jada śniadanie 
o ósmej godzinie, tak zimą, jak i latem. Zawsze 
wieczorem przynosi się jej szklankę mleka do sa- 
lonu, które wypija z biszkoptem. 

Czy w poniedziałek rano szklanka była 
próżna? 

— Nie, ona nie powróciła. 

— Ale czy szklanka była próżna w poniedzia- 
łek rano?! 

— Tak, tak, próżna. 

Zawahałem się chwilę. 

Zabójca musiał wypić, pomyślałem. Nie jest to 
pospolity zbrodniarz ten Patryk Harvey? 

— A kiedy był tutaj po raz ostatni Patryk 
Harvey? 

— Patryk Harvey? zaraz powiem; spał on tu- 
taj z niedzieli na poniedziałek. 

Wiadomość ta przejęła mnie. 

— Przyszedł tutaj po raz ostatni w sobotę, 
było to wieczorem koło pół do dziesiątej. Sama 
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mu otwierałam, gdyż służąca przed chwilą jaż wy- 
szła. 

— A kiedy opuścił dom? 

— Co? o co pan się pyta? 

— O której godzinie wyszedł w poniedziałek ? 

— Zazwyczaj wstaje nie bardzo wcześnie, te- 
go jednak dnia musiał się pospieszyć. O dziewią- 
tej pojechał już do Londynu. 

— (zy sam? 

— Nie, z bratem, który był tntaj rano; zjedli 
razem śniadanie i pojechali dorożką. 

— Z bagażami? 

— Tak, z walizką i z dużym czarnym kufrem 
do książek, jak mi mówił. z 

— Z książkami? Dziwi mnie to bardzo, bo są- 
dząe z tego, co pani o nim mówi, nie bardzo on 
chyba lubiał czytać. 

— Proszę pana, on ma swój czas do zabawy 
i czas do pracy. Jest studentem medycyny, jak mi 
się zdaje i posiada w swym pokoju dość dużo 
książek. 

— A czy może on wychodzić i przychodzić, 
kiedy mu się podoba? 

— Tak. Przykro mi bardzo, lecz muszę się 
przyznać, że panna Raynell ma klucz od domu. 
Jej tylko jednej pozwoliłam na to, dodać jednak 
musze na swoją obronę, iż pani tej trudno oprzeć 
się. Płaciła mi zresztą zato oddzielnie. 

£-—- Ile pani dawała za ten przywilej? 

— Pięć szylingów . tygodniowo, obawiam się 
jednak, czy i siostrzeńcy nie korzystali z tego 
klucza. 

— Była więc ona skłonna do ustępstw ? 

— Ach, proszę pana, raz była serdeczną, to 
znowu złośliwą; kto ją mógł poznać? 

Rozmowa ta była dość nużącą, gdyż starej da- 
mie trzeba było każde pytanie powtarzać po kil- 
ka razy. Jakoś jednak zdołałem rozmówić się, 
przez co zebrałem sporo nowych faktów. Pozwoli- 
ło mi to uprzytomnić sobie całą scenę morder- 
stwa. 

Posłałem także po służącą, by ją zbadać, oka- 
zało się to jednak zbytecznem. Nie nie wiedziała, 
gdyż w niedzielę wieczorem wyszła przed przyby- 
ciem Patryka, a na drugi dzień przybvła jnż po 
mniemanym wyjeździe panny Raynell. Dowiedzia- 
łem się tylko od niej, że czarny kufer był bardzo 
ciężki. Dorożkarz klął strasznie, niosąc go. Patryk 
tłumaczył: 

— Tak, jest on ciężki, pełno w nim różnych 
książek. 

Na znak dzwonka przyniosła ona o pół do 
dziewiątej śniadanie Patrykowi, a w pół godziny 
później otwierała drzwi pastorowi, który przyszedł 
do brata. Gdy weszła ze śniadaniem, Patryk wstał 
już i był ubrany. Pastor zapytywał o swą ciotkę, 
na co służąca odpowiedziała mu, iż wyjechała 
pierwszym pociągiem do Londynu. 

Gdy znajdowała się w pokoju, słyszała, jak 
August Harvey pytał się brata: „knfer już zapa- 
kowałeś?* a Patryk odpowiedział: „o już, ani je- 
dnej książki nie znajdziesz już w mieszkaniu. Cie- 
szę się, że znalazłeś klucz, bo eobyśmy robili bez 
niego?* W pół godziny potem zawołali dorożkę. 
Obaj panowie wynieśli kufer z pokoju i pomagali 
ustawić go w dorożee, poczem Patryk kazał je- 
chać na dworzec. Potem nikt już w domu nie sły- 
szał nie ani o obu braciach, ami o ich ciotce. 

Wyraziłem chęć obejrzenia pokoi sypialnych. 
Pokój panny Raynell wydał mi się bardzo czy- 
stym i porządnym, znać jednak było, iż lokatorka 
opuściła go niespodzianie. Wszystkie przedmioty, 
stanowiące jej własność, bielizna i przybory toa- 
letowe były rozłożone. 

— Nie wie pani, czy przypadkiem nie brak 
kapelusza i szala panny Raynell? — zapytałem 
właścicielki. 

Pani Jessop nie mogła dać mi żadnej odpowie- 
dzi, służąca tylko zapewniała, że panna Raynell 
posiada dwa kapelusze, wizytowy i spacerowy. W 
szufladzie znaleźliśmy oba te kapelusze, czemu się 
one bardzo dziwiły. 

— Co to znaczy? — zawołała służąca — w 
takim razie panna Raynell wyjechałaby bez kape- 
lusza! 

—- Proszę jednak przypomnieć sobie dobrze — 
odezwałem się szorstko — bo zdaie mi się, że 
błędnie mnie pani poinformowała. Panna Raynell 
miała zapewne jeszcze jeden kapelusz. 

— Nigdy u niej innego nie widziałam, oprócz 
tych dwóch. 

Pokój Patryka nie przedstawiał nie interesu- 
jącego. Był dość pusty, gdyż zabrał z sobą wszy- 
stkie swe rzeczy. Powróciłem następnie do poko- 
ju panny Raynell. W murze znajdowała się sza- 
fa, którą, gdym otworzył, znalazłem wypełnioną 
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od góry do dołu książkami, w przeważnej liczbie 
treści medycznej. 

— Boże wielki! — przeraziła się znowu słu- 
żąca — a on mówił, że nie zostawił ani jednej 
książki w domu. Skąd one się tutaj wzięły? 

Po tak szczegółowem obejrzeniu całego miesz- 
kania w towarzystwie właścicielki i służącej, 
wszedłem z powrotem do salonu i zwróciłem się 
do nich z następującem przemówieniem, silnie ak- 
centując każde słowo: 

— Panna Raynell, jak już powiedziałem, wy- 
jechała do Londynu, nie zostawiając żadnego adre- 
su. Nie w tem niema nadzwyczajnego, z drugiej 
jednak strony jest zupełnie zrozumiałym niepokój 
jej siostrzeńców. Do tej pory nie powróciła, nale- 
ży więc odkryć. gdzie się znajduje. Mam już ze- 
brane odpowiednie informacye, lecz badanie to 
musi pozostać w najściślejszej tajemnicy. Proszę 
mnie teraz uważnie wysłuchać — i zrobiłem minę 
urzędową. 

— W imię prawa i królowej zakazuję wam 
najsurowiej naruszać spokój publiczny przez opo- 
wiadanie tego faktu. Gdy się tutaj 
kto zjawi na śledztwo, im mniej bę- 
dziecie mówiły, tem lepiej dla was. 
Pamiętajcie przedewszystkiem o tem, 
iż jeżeli choć jedno słowo przedo- 
stanie się do wiadomości publicznej, 
będzie jasnem, żeście to wy rozgło- 
siły; oprócz mnie bowiem i pana 
Harveya, nikt nic nie wie. Czy mo- 
żecie mi przysięgnąć na zachowanie 
tajemnicy. Najmniejsze jej narusze- 
nie będzie ukarane z całą surowo- 
ścią prawa. W imię królowej przy- 
sięgacie. 

— O tak, przysięgam — zawołała, 
drżąc cała pani Jessop. 

— I ja przysięgam panie sędzio — 
rzekła na poły z płaczem służąca. 

Była to dla nich kara za ich 
zbyteczne gadulstwo. 

„A teraz policya londyńska bę- 
dzie miała trochę trudności“, rzekłem 
do siebie. „Powodzenia panowie! Zbro- 
dnia ta jest moją rzeczą, bo już trzy 
czwarte jej zbadałem*. 

— Obecnie może mi pani opo- 
wiedzieć, co mąż nieboszczyk mówił 
o papistach — zwróciłem się do pa- 
ni Jessop. 

Winienem jej był tę nagrodę za 
okazaną mi uprzejmość, zwłaszcza, 
że bardzo przejęła się złożoną przy- 
sięgą i jeszcze drżała ze strachu. 


XIII. 


Przed wyjściem otrzymałem od 
pani Jessop ostatnią informacyę, a 
mianowicie, iż Patryk Harvey w nie- 
dzielę wieczorem był bardziej pija- 
ny, niż zwykle. 

— (Czv Patryk nie jest przypad- 
kiem mańkatem — zapytałem nie- 
spodzianie pani Jessop na wycho- 
dnem. 

— Nic o tem nie wiem, nie zan- 
ważyłam tego nigdy. 


Również i służąca nigdy nie wi- = 


działa, by używał lewej ręki zamiast 
prawej. 

— A co mam zrobić, gdy panna Raynell po- 
wróci? — zapytała właścicielka. — Dokąd mam dać 
panu znać? 

— Niech pani napisze do pastora Augusta — 
odpowiedziałem zstępnjąc po schodach. 

Wracałem bardzo z siebie zadowolony, istotnie 
zrobiłem znaczne postępy. Czułem za sobą policyę 
francuską i angielską, lecz nie obawiałem się, by 
mnie teraz wyprzedziła. Obecnie winienem tylko 
odnaleźć miejsce przebywania zabójcy. Dowiedzia- 
łem się od pani Jessop, że pościel na łóżku pan- 
ny Raynell była pognieciona ostatniej nocy, którą 
spędziła w domu. Wywnioskowałem z tego, że 
zbrodnia została dokonaną bardzo wcześnie w po- 
niedziałek rano, a nie jak utrzymywali lekarze 
paryscy, w niedzielę wieczór. Byłem już przekona- 
ny, że Patryk Harvey wrócił w niedzielę wieczo- 
rem pijany, albo przynajmniej udając pijanego. 
Przez całą noc pozostawał w swym pokoju. Wcze- 
śnie rano wszedł do pokoju ciotki, gdy ta była 
już ubraną. Można nawet przypaścić, że panna 
Raynell wypiła już swą szklankę mleka. Siostrze- 
niec ogłuszył ją naprzód uderzeniem, potem za- 
chloroformował, co jako studentowi medycyny przy- 
szło dość łatwo. Potem zapakował ciało do kufra 


„NOWOŚCI ILLUSTROWANE"* 


i wywiózł na dworzec, jak zwykły pakunek. Z po- 
wodu jakiejś niezwykłej pomyłki ekspedyującego, 
kufer ze zwłokami zamieniono z kufrem panny 
Simpkinson, wskutek czego wywiązała się następ- 
nie w Paryżn dramatyczna scena. 

Wspomniałem poprzednio, iż miałem jeszcze do 
spełnienia wyszukanie zabójcy, zapomniałem je- 
dnak dodać, że nie wiedziałem także nic o moty- 
wach, jakie mogły skłonić go do tej zbrodni, a do- 
póki pobudki te zostawały niewyjaśnione, całe 
morderstwo przedstawiało się bardzo tajemniczo. 
Pani Jessop nie była w stanie dać mi jakichkol- 
wiek wyjaśnień w tym względzie. Panna Raynell 
nie była osobą zbyt rozmowną, a właścicielka nie 
znała wcale stosunków rodzinnych swych lokato- 
rów. Do zbadania pozostawała jeszcze i ta kwe- 
stya. Postanowiłem pojechać do Donvres tegoż 
wieczoru, spodziewając się osiągnąć dobre wyniki 
i tam. 

Patryk Harvey był w Douvres od środy, jak 
świadczył o tem jego własny list. Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa pozostawał tam jeszcze, 


I ja przysięgam, panle sędzio! — rzekła na poły z płaczem służąca. 


oczekując niecierpliwie odesłania swego kufra, co 
miał uskutecznić August. Czy brat już go powia- 
domił o odkryciu? Na to nie mogłem odpowiedzieć 
sobie z pewnością. Podczas rozmowy w hotelu, w 
którym zatrzymano pannę Simpkinson, mówił mi 
pastor, że ciotka jego mieszkała sama pod nume- 
rem 17 na Marine Parade, nie wspomniał jednak 
nie o Patryku, który miał tam także swój pokój. 
Było to zresztą zupełnie naturalnem, że August 
Harvey dokładał wszelkich starań, by uchronić 
swego brata od ciężkich robót, które mu niechy- 
bnie groziły. 

W czasie podróży przeczytałem sobie jeszcze 
kilkakrotnie ten list, starając się znaleźć w nim 
jaką wskazówkę co do mieszkania zabójcy. lntry- 
gowały mnie ciągle te niejasne słowa: „w tem sa- 
mem miejscu Pod starym negrem*. Jeżeli 
istotnie chodziło tutaj o jakiego negra, to zadanie 
moje nie okazałoby się zbyt tradnem, gdyż negrów 
zapewne niema zbyt wiele w Donvres. Najprawdo- 
podobniej było to jakieś przezwisko, lub też alu- 
zya, której znaczenia nie mogłem odgadnąć. Nie 
pozostawało mi więc nie innego, jak zdać się na 
los szczęścia i powierzyć się swej gwieździe prze- 
wodniej. 

Nie wyjaśnionym był jeszcze jeden punkt: Pa- 
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tryk jechał z Southend do Londynu wioząc w czar- 
nym kuirze ciało swej ciotki, dlaczegóż tedy ku- 
fer ten, który został niezwłocznie wyprawiony do 
Paryża, nie miał najmniejszego nawet ślada z od- 
bytej podróży, etykiety bagażowej z napisem czy 
to „Londyn* tylko, czy też „z Southend do Lon- 
dynn?...* 


Przed udaniem się do Douvres, wstąpiłem je- 
szcze do biura pocztowego, gdzie znalazłem dla 
siebie list Augusta Harveya. Nadszedł on rano po 
wyjeździe mym do Southend: 


„Od chwili, gdy jakieś szaleństwo, a może sam 
Bóg oddał nas w ręce pańskie, czuię, jak źle u- 
czyniłem, sprzeciwiając się panu. Zna pan całą 
sprawę o tyle dokładnie, iż pojmie udręczenia, ja- 
kie mnie męczą, odbierając zdrowy rozsądek. Po- 
stanowiłem jednak spełnić mimo wszystko swój 
obowiązek. Niech mi pan wybaczy, że po długiej 
walce z sobą zdecydowałem się wytrwać w swem 
prawie, uchronić od strasznego losu tego, z kim 
jestem złączony węzłami krwi i a- 
czucia. Maszę wyznać swe postano- 
wienie bez względu na skutki, jakie 
mogą one pociągnąć za sobą. 

Niezwłocznie po opuszczeniu pa- 
na zatelegrafowałem do Patryka, by 
przestrzedz go, nekaznjąc mu na- 
tychmiast uciekać. Spodziewam się, 
że jest już obecnie bezpieczny. Niech 
mi Bóg wybaczy, jeżeli postąpiłem 
błędnie, nic innego jednak nie mo- 
głem uczynić. l 

Niech pan nie jedzie do Dou- 
vres, byłoby to zbytecznem. Nie znaj- 
dzie tam pan nikogo. W tej chwili 
zna pan już połowę tej smutnej 
sprawy. Nie mogę skrywać, że W 
S:uthend zapewne odkryja pan re- 
sztę. Pozostaję w Paryżu, oczekując 
rozwikłania wypadków. Zanim za, 
cznie mnie pan sądzić, proszę wni- 
knąć w me straszne położenie. Niech 
Bóg ma nas w swej opiece. 


August, Harveys | 


Po przeczytaniu tego listu uda- 
lem się wprost na dworzec i wyje- 
chałem do Donvres. Jedynem mo- 
jem zadaniem było odkrycie mieszka- 
nia Patryka Harveya, lub przynaj- 
mniej tego schroniska, które tam 
zajmował. Gdym po przybyciu do 
Duuvres wyszedł przed dworzec. Zza- 
stanawiając się nad tem, w którą 
stronę skierować swe kroki, rzuci- 
łem mimowoli okiem na całą masą 
różnokolorowych afiszów. Znalazłem 
między nimi dwie śmiejące się głowy 
Maurów w turbanach. Była to re- 
klama pewnego małego hotelu pod 
nazwą „Głowa Saracena“. 

Wsiadłem do dorożki i kazałem 
zawieźć się do hotelu zajmowanego 
przez komiwojażerów. Chociaż 'w Dou- 
vres byiem kilkakrotnie, znałem mia- 
sto bardzo pobieżnie i wiedziałem 
tylko o jednym hotelu bardzo wygo* 
dnym, ale i bardzo drogim. Jadąc już 
dorożką, przypomniały mi się naraz te dwie gło- 
wy manrytańskie i postanowiłem na chybił trańł 
tam zamieszkać. 


XIV. | 

Noc już zapadła, gdym się znalazł wreszcie 
pod „Głową Saracena“. 'W chwili, gdy dorożka 
zatrzymała się, ujrzałem wychodzącego szybko 
mężczyznę, na widok którego rzuciłem się odrazu 
w głąb karetki. Był to Aogast Harvey. Wydał mi 
się bardzo wzburzonym i szedł prędko, nie zwra- 
cając na nic uwagi. : 

Niespodziane to spotkanie rozświeciło mi wszy- 
stkie ciemności. Stary negr — Głowa Saracena 
Tajemnica zbyt jasna! Zły byłem na siebie, żem 
nie domyślił się tego odrazu. Szczęśliwa ma gwia- 
zda zawiodła mnie wprost do domu, w którym Pa- 
tryk Harvey pisał swój list do brata. Ponad wej. 
ściem njrzałem dużą czarną śmiejącą SIĘ głowę, 
stanowiącą szyld hotelu. Obecność Augusta pozwo- 
liła mi domyślać się, że i brat jego musi tam być. 
I tak po niejakim czasie odkryłbym go tam, w 
ten jednak sposób zaoszczędziłem sobie wiele tru- 
dów. í 


(Ciąg dalszy nastąp1). 
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Wystawa w Częstochowie. 


Kulturalne i ekonomiczne znaczenie wystaw 
powszechnych czy też prowincyonalnych zostało 
już wszędzie należycie uznane, to też z prawdzi- 
wą przyjemnością witamy w naszym krajn każde 
staranie urządzenia takowych, widząc w tem po- 
prawę dotychczasowych stosunków w tym kieran- 
ku. Czy to w Galicyi, czy Królestwie z niedowie- 
rzaniem przyjmowano dotąd wszelką tego rodzaju 


Jubileusz dyrektorki szkoły we Lwowie. Marya 
Bąkowska. (Do art. na str. 3). 


> 
inicyatywe, nie wierząc w powodzenie przedsię- 
wzięcia. Dzięki Bogu, obecnie zmieniły się stosun- 
ki. Społeczeństwo nasze, wzorując się na zagrani- 
cy, poznało, jakie korzyści przynosi rodzimemu 
przemysłowi i gospodarstwu krajowemu każda wy- 
stawa, to też niema roku, by jej gdzie nie urzą- 
dzono. 

W przyszłym roku odbędzie się wystawa w 
Częstochowie. Na placu wystawowym wre już pra- 
ca przygotowawcza w całej pełni. Budynki wysta- 
wowe pomieszczone będą na terytoryam byłego 


"parku, który znacznie rozszerzono i upiększono 


kosztem siedmiu tysięcy rubli. Obecnie wykopują 


„NOWOŚCI ILLUSTROWANE* 


sadzawką, która będzie jedną z ozdób przyszłej 
wystawy Robotami kieruje osobiście dyrektor wy- 
stawy p. B gusławski oraz sekretarz generalny p. 
Kazimierz Grossmann, któ-zy niestrudzenie przez 
cały dzień nwijają się między pracującymi, zachę- 
cając do pośpiechu, aby przed nadejściem zimy 
jak najwięcej módz jeszcze wykonać robót przy- 
gotowawczych. Że wystawa musi się udać, niema 
najmniejszej wątpliwości; przemysł Królestwa ca- 
łego a zwłaszcza okolic Częstechowy, stoi dziś na 
tak wysokim stopniu, że nie powstydziłby się po- 
równania z najprzemysłowszymi krajami zagranicy. 
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ją się jednak zarządzenia wojskowe na granicy, 
oraz utworzenie loinych korpusów. 

Iilustracye nasze przedstawiają grupę mace- 
deńskich ochotników w bojowym rynszitanku, oraz 
ćwiczenia oddziałów w zapadłej wsi macedońskiej, 
Zadaniem ich jest wywołać w granicach Bośni i 
Hercegowiny, powstania lndowe przeciw Austryi, 
a porem je podtrzymywać, aby w ten sposób uła- 
twić Serbii akcyę wojenną, która napotyka ciągle 
na nieprzezwyciężone przeszkody, jak to mieliśmy 
sposobność przekonać się ostatnio z doniesienia 
dzienników, o skandalu militarnym w Serbii, gdzie 
pokazało się, iż naboje przeznaczone dla armii, 


Ochotnicy macedońscy: Grupa ochotników w wojennym rynsztunku. 


nr =: ara 4 4 wt 
i ASTI napełnione były zwietrzałym zi 
Ochotnicy macedońscy. -qpe | Ha Pi 
Wojownicza Serbia nie daje za wygraną i pogłoski obiegające o mobilizacyi kilka 


zbroi się ciągle mimo upomnień mocarstw euro- 
pejskich, aby prowokacyami swemi nie zmuszała 
Austryi do stanowczego wystąpienia, Niebezpie- 
czeństwo grozi Austryi ze strony wojowniczych band 
ochotmków macedcń skich, które straciwszy u siebie 
po nadaniu konstytncyi pola działania, w poważny 
sposób mogą zagrażać interesom austryackim na 
południn. I rzeczywiście spełniły się przypuszcze- 
nia, gdyż wedle doniesień londyńskiego Timesa, 
miały w granice Bośni i Hercegowiny wtargnąć u- 
zbrojone oddziały ochotnicze macedońskie. Urzędo- 
wnie zaprzeczono tym wieściom, potwierdzać je zda- 


Ochotnicy macedońscy: Ćwiozenia ochotników w zapadłej wsi macedońskiej. 


g doniesienia półurzędoweg: 


ckich korpusów, są bezpodstawne, powiększono tyl- 
ko straże graniczne, aby w ten: sposób zabezpie- 
czyć się od strony Serbii i Czarnogóry. 


Wielki książę Aleksy. 


(Do illustracyi na str. 8). 


Rodzina cesarska, panująca w Rosyi, poniosła 
w ostatnich dniach wielką stratę z powodu skonu 
jednego z najwybitniejszych jej członków, wielkie- 
go księcia Aleksego Aleksandrowicza, który w dniu 
14 b. m. zmarł w Paryżu, skutkiem gwałtownego 
zapalenia płuc. 

Zmarły wielki książę, którego skon okrył żałobą 
także inne dwory europejskie, spokrewnione z dwo- 
rem petersburskim, urodził się w roka 1850 w 
Petersburgu. jako trzeci z rzędu, syn cesarza Ale- 
ksandra II Był więc rodzonym stryjem cesarza 
Mikołaja II W młodzieńczych już latach poświę- 
cił się słażbie w marynarce wojennej, i doszedł 
z biegiem lat do najwyższego w niej stanowiska, 
w latach ośmdziesiątych bowiem ubiegłego stu- 
lecia objął po wielkim księciu Konstantynie Mi- 
kołajewiczu, naczelne dowództwo nad flotą wojen- 
ną cesarstwa. Objąwszy to niezwykle odpowiedzial- 
ne stanowisko, postawił sobie za cel reorganizacyę 
stosunków, panujących w zarządzie marynarką wo- 
jenną. Nie mogąc jednakowoż celu swego urzeczy- 
wistnić, z powodów niezależnych od siebie, zdał za- 
rząd marynarką na zaufanych podwładnych, co w 
następstwach Swych okazało się podczas nieszczę- 
śliwej dla oręża rosyjskiego wojny na Dalekim 
Wschodzie wprost zgubnem dla floty wojennej Ro- 
sji. Po wojnie ustąpił wielki książę z zajmowa- 
nego stanowiska, i przemósł się na stały pobyt 
do nadsekwańskiej stolicy. 

Zwłoki wielkiego księcia Aleksego, przewiezio- 
no z Paryża do Petersburga, gdzie w przeszłym 
tygodniu odbyło się sobotę przed południem zło- 
żenie ich w katedrze petropawłowskiej. Podczas 
przewiezienia zwłok do katedry, postępował za tru- 
mną cesarz Mikołaj II. w towarzystwie wielkich 
książąt, cesarzowa zaś z cesarzową wdową jechały 
w powozach. 
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Kronika tygodniowa. 


(O ruiny św. Idziego. —- Duszyński i Wasiński. — Chleb po- 
drożał. — Fijakry. — Konfiskata »Czasuc, — R*tdaktorzy. — 
Amunicya dia Serbii. — Sytuacya. — Drobiazgi). 


Zgłosił się do mnie pan Hermogenes Klapa, 
emerytowany organista, rodem z Grzegórzek, aby 
na moje ręce złożyć protest, podpisany przez trzy- 
nastu obywateli przyszłego wielkiego Krakowa 
przeciw zburzeniu ruin koło Świętego Idziego, któ- 
re — jak Szanownym Czytelnikom wiadomo — 
miał budować podobno jakiś sławny majster mu- 
rarski z Krowodrzy. Krakowscy archeologowie, 
którzy przed laty wołali o zburzenie starej rudery 
teraz stanęli okoniem i oświadczyli, że to praw- 
dziwy wandalizm niszczyć podobne zabytki domo- 
wej architektury, a nawet jeden z nich radził, a- 
by cały budynek przenieść do muzeum narodowe- 
go i tam umieścić pod szklanym kloszem. Otóż 
pan Hermogenes, takżs zwolennik zachowania te- 
go monumentalnego budynku, w petycyi swojej 
wzywa Radę miejską, by swą powagą uchroniła 
owe cenne budowle od zniszczenia. Oświadczyłem 
mn, że, lubo ze względu na moją starą jestem 
wielbicielem archeologicznych zabytków, nie mogę 
się jednak przyczynić w żaden sposób do ochrony 
przeznaczonych na zburzenie bud, grożących za- 
waleniem, gdyż to sprawa już przesądzona, Przy- 
pomniałem mu ową bratobójczą walkę o ruiny 
koło św. Ducha, gdzie dziś stoi nowy teatr, opisy- 
waną niegdyś wierszem i prozą, kiwnął tylko rę- 
ką z politowaniem i rzekł: 

— Taki ja pójdę do redakcyi Kuryera Zwie- 
rzynieckiego, tam mnie przynajmniej należycie wy- 
słuchają i pozwolą się wygadać... 

Rzecz naturalna, nie stawiałem żadnych prze- 
szkód, życzyłem tylko powodzenia. Być może na- 
zwie mnie Czas barbarzyńcą, ale zdaje mi się, że 
zburzenie tej rudery nie tylko nie ujmie wdzięku 
Krakowowi, ale owszem przyczyni się do tem este- 
tyczniejszego wyglądu miasta, gdy znikną z hory- 
zontu przybudówki, które tylko rażą oko. 

Drugą sprawą, która w ubiegłym tygodniu za- 
interesowała Kraków, był proces szajki włamywa- 
czy o europejskiej sławie. Mam tu ua myśli ze- 
spół artystyczny, dający gościnne przedstawienia 
po całej Gralicyi, które nawet w Wasińskim n+0n- 
dziły podziw i zazdrość. W czasie rozprawy po- 
dziwialiśmy dobry humor oskarżonych, głównie sa- 
mego kierownika owej niezarejestrowanej spółki, 
dziwiło nas tylko trochę, że tak długo pozwolono 
im broić bezkarnie, nim się dostali na rządowy 
wikt do hotelu pod orłem austryackim. Teraz od- 
poczną sobie po trudach, o ile nota bene nie 
sprzykrzy się im monotonne życie i nie spróbują 
wydostania się na wolność. 

Koledzy ich zawodowi ze Lwowa, pracujący 
pod artystycznem kierownictwem Wasińskiego, do- 
znali przykrego rozczarowania, gdyż najwyższy 
Trybunał uwzględnił ich rekurs co do wysokości 
wymierzonej kary i każdemu z nich ją podwoił. 
Dziwnem mi się w czasie procesu Duszyńskiego 
wydawało, iż— choć narzekamy na brak czasu — 
jest przecież w Krakowie tylu pracowitych próż- 
niaków, którzy nie wahali się poświęcać całe dni 
na przysłuchiwaniu się rozprawom, choć wcale w 
tem nie mieli interesu. Dziennikarz idzie tam z o- 
bowiązku, adwokat lub sędzia dla praktyki, ale 
przeciętny śmiertelnik nie ma tam nie do roboty. 
Zwłaszcza biorę za złe paniom uczęszczającym do 
sali sądowej celem podniecenia nerwów — lepiej- 
by zrobiły, doglądając dzieci lub gospodarstwa do- 
mowego. 

A z gospodarstwem tem robi się coraz bardziej 
krucho, gdyż w miarę jak zima postępuje, wzma- 
ga się coraz bardziej drożyzna. Wprawdzie w miej- 
skim składzie węgle potaniały, ale zato panowie 
piekarze pozazdrościli rekorda rzeźnikom i nie na- 
rzekając wcale, że ich publiczność wyzyskuje, 
podwyższyli cenę chleba o cztery halerze na ki- 
logramie. Takie podrożenie najbardziej się musi 
odbić na najszerszych warstwach społeczeństwa, 
dla których chleb jest przecież najważniejszym 
artykułem spożywczym. 

To też w ślad za tem drożeje wszystko, a na- 
wet krakowscy dorożkarze na zwołanem przed 
kilku dniami zgromadzeniu postanowili wszelkiemi 
siłami starać się o podwyższenie taksy, rzekomo 
ich krzywdzącej. Ja tam chodzę zwykle piechotą 
nie więc sobie z tego nie robię, że dr. Nartowski 
obiecał dorożkarzom, iż taksy będą wyższe. Zre- 
sztą mamy automobile, będziemy więc nimi jeździć, 
co wygląda i bardziej po pańskn i nie trzęsie tak, 
jak nasze niektóre dryndy, które przypominają 
nam poniekąd narzędzia tortur inkwizycyi hiszpań- 
skiej. 


_ „NOWOŚCI ILLUSTROWANE* 


Ogólne przerażenie wywołało w całem mieście 
już drugie w tym roku skonfiskowanie tak prawo- 
myślnego organu jak nasz staruszek z ulicy Św. 
Tomasza. Tym razem nie «udała się jednak panu 
prokuratorowi sztuczka. Izba radna nie przychyłli- 
ła się do jego wniosku i uchyliła konfiskatę, co 
znowu wprowadziło Naprzód w taki stan rozdraź- 
nienia, iż już zaczęto się obawiać o jego zdrowie. 
Swoją drogą nie dziwię się Naprzodowi, że się 
gniewa, dotąd miał on wyłączny przywilej na sto- 
sunek z proknratoryą, a tu ktoś śmie się wdzie- 
rać w jego przywileje i do tego jeszcze potem 
sąd komfiskaty nie zatwierdza. To się przecież 
Naprzodowi jeszcze nie zdarzyło! 

Gdy już poruszyłem dziennikarstwo, nie od 
rzeczy będzie wspomnieć, że w Krakowie namno- 
żyło się w ostatnich czasach tylu „redaktorów *, 
iż rzuć gdzie kamieniem, a trafisz jakiegoś, jeśli 
już nie miejskiego, to choć przedmiejskiego. Ta 
hyperprodukcya doszła już do tego stopnia, że po 
sklepach roznosicieli gazet tytułają już „redakto- 
rami*, są bowiem między nimi i tacy, którzy sami 
roznoszą po domach niedonoszone płody swych 
Maz. Nie miałbym nic przeciw temu, aby piśmien- 
nictwo nasze rozwijało się jak najpomyślniej, je- 
dnakże to pojawianie się coraz to nowych pise- 
mek jest objawem chorobliwej grafomanii, gdyby 
bowiem różni wielcy i mali literaci nie mieli gdzie 
umieszczać swych natchnionych utworów, daliby 
za wygraną i odłożyliby pióro, jako broń, którą 
walczyć nie zdołają, Poinformował mnie jeden 
z moich znajomych przemysłowców, iż jest to na- 
wet bardzo popłatny interes. W zakończeniu arty- 
kaliku, zwróconego przeciw jakiej osobiście panu 
redaktorowi niemiłej jednostce, pisze się: „W na- 
stępnym numerze naszego pisma zajmiemy się je- 
szcze tym panem* — a w międzyczasie posyła się 
zaufanego faktora z propozycyą, aby umieścił w pi- 
śmie anons i złożył prenumeratę na cały rok. Cóż 
ma robić biedna ofiara, płaci, czy ma czyste su- 
mienie, czy na niem co cięży, aby nie stać się 
sławną i ma tę przynajmniej satysfakcyę, że pi- 
smo po paru tygodniach anemicznego żywota prze- 
staje istnieć, aby po tygodniu znów się zjawić, a- 
le pod zmienionem już tytułem. I znów: da capo 
al fine! 

Wielkie zainteresowanie wywołała w Krakowie 
wiadomość, iż rząd serbski zamówił n krakowskich 
przemysłowców "ogromne" zapasy amunicyi. Kilka 
wagonów bomb odeszło już z Okocima ku granicy 
serbskiej, a dla omylenia czujności władz austrya- 
ckich zapakowano je w beczki ze skromnym na- 
pisem Okocimer Lager Bier. Wtajemniczeni uśmie- 
chają się jednak dyskretnie, tłumacząc na ucho 
chcącym i nie chcącym słuchać, iż ten napis ma 
daleko donioślejsze: znaczenie. Także z cukierni 
warszawskiej wysłano pod adresem księcia Jerze- 
go paczkę granatów, ale czokoladowych, które 
książe przeznaczył dla jakiejś wybitnej osobistości 
(podobno rodzaju żeńskiego). Dziwię się bardzo, 
że bar. Aehrenthal nie zaprotestował przeciw tym 
wysyłkom, jeśli bowiem Serbowie ostrzą na nas 
swe miecze, dłaczegóż my mamy jeszcze podsycać 
ich wojowniczy zapał produktami naszego prze- 
mysłn? 

A zapał ten, mimo zimowej pory ani rusz nie 
ustaje! Wprawdzie pokazało się, że Serbia ma ar- 
maty, ale brakuje kul, są karabiny systemu Ber- 
dana, ale sprzedana, wojsko ma skarpetki i onu- 
czki, ale brak mu butów — nic to jednak nie 
wpłynęło na zmniejszenie militarnego rozgorączko- 
wania. Ciosem była dopiero wiadomość, że naboje 
karabinowe, wyrabiane pod Kruszewaczem, napeł- 
nione są wprawdzie bezdymnym prochem, ale też 
i nie strzelającym. Konsternacya ogólna! Aby po- 
prawić sytuacyę, zaproszono naszego fotografa p. 
Lisa, aby objął komendę serbskiej artyleryi, gdy 
on wystrzeli, pierzchną Austryacy w popłochu 
i spełnią się marzenia księcia Jerzego, iż będzie 
wielka Serbia od Driny po Pełtew i Radawę (no- 
we koryto), a on w chwale i majestacie, drapiąc 
się od czasu do czasu, zasiądzie na tronie swych 
przodków, mówiąc, jak ów Majcherek z Królo- 
wej przedmieścia: „Cała Europa w ru- 
chu!* 

Sprzymierzeni ze Serbami Czarnogórcy wyto- 
czyli jaż nawet swe armaty, które dostali od Wło- 
chów w stronę anstryackiego Kotoru, nie sobie 
z tego nie robiąc, że brakuje im do nich amuni- 
cyi, spodziewają się bowiem, że taka wojenna de- 
monstracya w spółce z „przyjaznemi przedstawie- 
niami* mocarstw, poczynionemi w Belgradzie, speł- 
ni ich życzenia o odszkodowanie terytoryalne za 
aneksyę Bośni i Hercegowiny, która ich praw w 
niczem nie ukróciła. Na całym tym zatargu naj- 
gorzej wychodzą serbskie świnie, które z powodu 
wojennego pogotowia mają służyć jako wierzcho- 
wce dla armii serbskiej, nie mogą więc przekro- 
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czyć granicy austryackiej, gdzieby je przerobiono 
na szynki i kiełbasy i tu leży właśnie powód, że 
w ostatnich czasach na giełdzie masarskiej zano- 
towano pewną zwyżkę cen świńskich delikatesów. 

Pomimo wojennego naprężenia gabinet urzędni- 
czy we Wiedniu nie daje jak dotąd znaku życia. 
Nową sesyę parlamentarną zwołano na 26 listo- 
pada. Rozpocznie się ona pod dobrą wróżbą dla 
socyalistów, gdyż 89 przedstawiciel ich obozu 
wchodzi do Izby poselskiej, a Daszyński ma na- 
dzieję dostać się do Izby panów. Bar. Bienereth 
oczekuje na posłów trzymając w jednej ręce pu- 
dełko z cukierkami (obietnice tek ministeryalnych 
dla parlamentarzystów), w drugiej bat (groźba 
rozwiązania parlamentu i nowe wybory). 

Bardziej wojowniczo usposobiona jest młodzież 
akademicka we Wiedniu, czemu ja się jednak nie 
dziwię, jeśli bowiem jej przewodnicy nbolewali, że 
zakazem odbycia bummlu naruszono jej prawa o- 
bywatelskie, dlaczegóż nie ma dać ujścia swej 
szerokiej naturze, choćby nawet przy odgłosie 
strzałów rewolwerowych, jak to miało miejsce 
przed kilkoma dniami we Wiedniu. W jubileuszo- 
wym roku cesarskim, patryotycznie usposobiona 
młodzież austryackiego uniwersytetu śpiewa: Wacht 
am Rhein! — nie pomna, że to budzi tylko wstręt 
w tych wszystkich, którzy bacznie śledzą przebieg 
wypadków. 

Że w tem, jak i innych sprawach, np. podtrzy- 
mywania bojkotu towarów austryackich w Turcyi 
i Serbii jest robota polityczna owego „wiernego 
sekundanta* na konferencyi w Algecires, to rzecz 
pewna, ale też Nemezis dziejowa mści się na prze- 
niewiercach, jak to mieliśmy świeżo dowód na 
Niemcach. 

Z ważniejszych politycznych wiadomości wspo- 
mnieć jeszcze muszę o śmierci cesarzowej chiń- 
skiej, z którą niegdyś pozostawałem w przyjaznych 
stosunkach, o śmierci młodego cesarza i jego żo- 
ny oraz o rozdwojeniu w polskiem stronnictwie 
ladowem. Wszystkie te wypadki nie wpłyną zdaje 
się ujemnie na los Europy, jak nie zaważyło wca- 
le na ich szali votum nienfaości, jakie wyrazili 
krakowscy stróże kamieniczni swemu protektorowi 
dr. Nartowskiemu. 

Poważniejsze już następstwa miała we Lwowie 
walka o „Małgorzatkę* w Radzie miejskiej i za- 
mknięcie fabryki tanich zapomóg dla uprzywilejo- 
wanych jednostek pod firmą „Ałliage*, ale oba te 
zdarzenia, jako zaszło na bruka lwowskim zosta- 
wiam memu lwowskiemn koledze, nie chcąc się 
wdzierać w jego prawa... 

Na zakończenie życzę Szan. Czyt. jak najpię- 
kniejszych podarków na św. Mikołaja i nawzajem 
spodziewam się też czegoś ładnego a dobrego. X. 


A IR IE IE IN IE IE IE IE PE IA T 
Nowa czytelnia we Lwowie. 


Do szeregu istniejących już od dłuższego czasu 
i rozwijających bardzo żywą i skuteczną działal- 
ność oświatową czytelń we Lwowie, przybyła w 
ostatnich dniach jeszcze jedna, założona przez Koło 
im. Jeża T. S. L. w lokalu „Samopocy* kolejarzy 
i przeznaczona przeważnie dla sfer uboższych. 

Lokal czytelni znajduje się w lokalu „Samo- 
pomocy“, tam też odbyła się przed tygodniem uro- 
czystość otwarcia i poświęcenia nowej placówki 
oświaty narodowej. Na uroczystość tę zjawiło Się 
grono założycieli i opiekunów czytelni, delegat 
Koła im. Jeża, kierownicy „Samopomocy* i zapro- 
szeni goście. 

Poświęcenia dokonał O. Anioł, Kapucyn, który 
następnie w prześlicznych, z ogromną swadą Wy- 
powiedzianych słowach, przedstawił zebranym zna- 
czenie i pożytek oświaty, opartej na gruncie na- 
rodowym. Przemawiali następnie prezes „SAam0po- 
mocy*, p. Noworolski i delegat Koła im. Jeża, dr. 
Gruiński, popołudniu zaś odbył się w sali „Skały* 
uroczysty obchód, urządzony staraniem nowej Czy- 
telni. 


B. Gabryelska, Krzysztofory Kraków. 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za gotówkę 
lab na spłaty nawet dwndziestomiesięczne bez za- 
liczki. 


1—2 


Otwartą została pierwszorzędną 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie, przy ulicy Dunajewskiego 
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Skon zasłużonego obywatela. 


Społeczeństwo polskie utraciło w ubiegłym ty- 
godniu jednego z swych wybitnych i wielce zasłu- 
żonych członków, dobrego patryotę, który choć był 
wyznania mojżeszowego, nważał się zawsze za Sy- 
na przybranej, a tak nieszczęśliwej ojczyzny, i przez 


Skon zasłużonego obywatela: Bł. p. Mathias Berson. 


M 

całe życie pracował dla jej dobra, przedewszyst- 
kiem w dziedzinie filantropii i badań nankowych 
naszej przeszłości. Mężem tym jest bł. Mathias 
Berson, zmarły nagle w ubiegły piątek w Warsza- 
wie, która też najdotkliwiej odczuje jego stratę. 

Mathias Berson, urodził się w roku 1826. Aby 
uczynić zadość woli swego ojca, jednego z pionie- 
rów przemysłu cukrowniczego w Królestwie, po- 


-4 


-. Przyjaciół Nauk w Poznaniu. 


„NOWOŚCI ILLUSTROWANE* 


święcił się zrazu zawodowi bankierskiemnu, wkrót- 
ce jednakowoż porzucił go i rzucił się do tego, co 
go najwięcej pociągało do siebie, a mianowicie 
do pracy naukowej i obywatelsko-społecznej. 
Poświęciwszy się badaniom 
archeologicznym, doszedł do po- 
ważnych wyników, zgromadziw- 
szy bogaty zbiór okazów cera- 
miki i sztycharstwa krajowego, 
a nadto od czasu do czasn ogła- 
szał w kłosach i w Tygodniku 
illustrowanym liczne prace nan- 
kowe. Do najlepszych jego dzieł 
należą: Słownik rytowników, 
polskich oraz obszerne stadyum 
„O Wicie Stwoszu*, Charakte- 
rystyczną cechą zmarłego, jako 
uczonego, jest to, iż skarbów 
swych nie chował zazdrośnie 
przed społeczeństwem, lecz że 
przeciwnie, dążeniem jego było 
uprzystępnić szerokiemu ogóło- 
wi społeczeństwa, i w tym też 
celu jnż za życia ofiarował swój 
zbiór obrazów, sztychów i t. p. 
Muzeum narodowemu w Kra- 
kowie, i gminie izraelickiej, o 
ile te pamiątki odnosiły się do 
historyi żydów w Polsce. To 
też w uznaniu zasług, położo- 
nych około rozwoju nauki pol- 
skiej, został mianowany Człon- 
kiem Akademii Umiejętności 
w Krakowie, a nadto należał 
do licznych Towarzystw nan- 
kowych, między innymi do Tow. 


Praca naukowa nie absor- 
bowała go do tego stopnia, 
iżby nie mógł już rozwinąć dzia- 
łalności i w innych dziedzinach 
życia kulturalnego, pracował 
bowiem nato barun wydatnie 
na polu filantropii, należąc przez 
długie lata do zarządu gminy 
izraelickiej w Warszawie, oraz 
do wieln towarzystw dobroczyn- 
nościowych, w których głównie 
otaczał niezwykle serdeczną pie- 
czołowitością ochrony dla ubo- 
giej dziatwy. 

Nie dziw więc, iż pogrzeb bł. p. Mathiasa Ber- 
sona, który odbył się w poniedziałek w Warsza- 
wie, zgromadził niezliczone zastępy publiczności. 
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Olbrzymi pożar .rafineryi wa Lwowie, 


Od dwudziestu przeszło lat niepamiętny we 
Lwowie pożar zniszczył w poprzednim tygodniu 


Aparatem Filii lwowskiej, 


Olbrzymi pożar rafineryi we Lwowie: Widok kotłowni, gdzie pożar wybuchł, 


wielką rafineryę nafty na Zniesieniu pode Lwowem, 
tuż za rogatką Żółkiewską. Pożar wybuchł w no- 
cy w kotłowni i wskutek nagromadzonego na o- 
gromnym obszarze rafineryi materyału bardzo ła- 
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two palnego, rozszerzył się niesłychanie szybko na 
inne budynki, niszcząc je w krótkim czasie zupeł- 
nie, niszcząc też ogromne zapasy ropy, nafcy, oli- 
wy i inaych materyałów. 

Straż pożarna lwowska oraz ochotnicze z po- 
blizkich gmin, które na wiadomość o szalonym 
pożarze przybyły na miejsce, miały zadanie nie- 
zmiernie tradne. I tylko wytężonym ich usiłowa- 
niom oraz pomocy wojska udało się po kilku go- 
dzinach pożar umiejscowić i niedopuścić do roz- 
szerzenia się na dalsze zabudowania. O ratowa- 
niu przedmiotów, objętych pożogą, mowy nawet nie 
było. 

Raficerya ta, należąca do firmy Landesberg, 
Wahl i Baron, należy do większych w kraja 
przedsiębiorstw tego rodzaja. Rozmieszczcna jest 
na terytoryum kilkomorgowem, pokrytem licznymi 
budynkami a nadto ziemnymi rezerwoarami i zbior- 
nikami, siecią rurociągów, tysiącami beczek z ro- 
pą, parafiaą i destyladą. A mimo to, że wszystkie 
te objekty były łatwo zapalne, przepisów ogniowo- 
policyjnych nie przestrzegano podobno w rafiaeryi 
prawie zupełnie, nic też dziwnego, że większe lab 
mniejsze pożary były tam na porządku dziennym. 
Już w roku bieżącym wybuchał tam ogień sześć 
razy. 
Ostatni, najstraszniejszy, zniszczył rafineryę 
prawie doszczętnie. Wybachł on w kotłowni, gdzie 
ogrzewano kurek zepsuty. Zresztą toczące się śle- 
dztwo wykryje zapewne bliższe szczegóły tej spra- 
wy. Dość, że cfiarą szalejącej pożogi padło kilka 
budynków i moc materyałów. 

Najjaskrawszy może obraz siły ognia przed- 


Slub pani Wyspiańskiej: Wdowa po wielkim poecie w otoczeniu czworga dzieci. 


stawia wnetrze rafiaeryi olejów maszynowych, 
gdzie całe urządzenie zostało najzupełniej zniszczo: 
ne. Żelazne kotły, obręcze, schudy, galerye, grube 
rury oraz mnóstwo innych przedmiotów, ogień po- 
wykręcał, jak sznurki, tak iż obecnie niepodobna 
nawet przedstawić sobie, jak to wszystko poprze- 


dnio wyglądało. Także popalone beczki, z których ` 


jedynie obręcze pozostały dają obraz nietylko si- 
ły pożogi, ale i jej rozmiarów. Z wiela budynków, 
które na kilka godzin przed pożarem pełne były 
ruchu, życia i pracy, dziś sterczą okopcone i czar- 
ne jak mary suche szkielety. 

Szkoay olbrzymie i kto wie, czy wysokie ubez- 
pieczenie wróci je w zupełności. 


Święto rękodzielnictwa wa Lwowie, 


W ubiegłą niedzielę obchodzono we Lwowie 
uroczyście czterdziestolecie istnienia i działalności 
Izby stowarzyszeń rękodzielniczych. Założona z ini- 
cyatywy ś. p. Feliksa Piątkowskiego w r. 1868, 
w czasie, kiedy po zniesieniu dawnych cechów, 
stan rzemiosł był bardzo opłakany, rozwijała się 
Izba rękodzielnicza statecznie, oddana cała spra- 
wom zawodowym swych członków, zawsze w swej 
działarzości poczciwa i patryotyczna. To też re- 
zultaty działalności lwowskiej Izby rękodzielniczej 
były coraz piękniejsze i wspanialsze. 

W krótkiej notatce niniejszej nie podobna przed- 
stawić obrazu i historyi czterdziestolecia tej po- 
żytecznej instytucyi. Ńuwierdzić tylko należy, że 


„NOWOŚCI ILLUSTROWANE: 


Izba ręko- 
dzielnicza we 
Lwowie, rozu- 
miejąc swe po- 
słannietwo i 
swe cele, dą- 
żyła i dązy do 
tego, by przez 
wychowanie i 
wy kształcenie 
ogóła, stan rę- 
kodzielniczy 
podnieść i 


wskazać mn . 


zaszczytne 
miejsce w hie- 
rarchii społe- 
cznej na poży- 
tek narodu i 
Ojczyzny. 
Pisząc ogól- 
nie o zasługach 
instytacył, nie 
mozna pominąć 
nazwisk zna- 
nych ludzi któ- 
rzy do jej roz- 
woju się przy- 
czynili najwię 
cej. Są to z 
pośród żyją- 
cych pp. Ale- 
ksander Ge- 
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Aparatem Filii Lwowskiej. 


Nowa czytelnia we Lwowie: Grono założycieli i opiekunów czytelni T, S. L, w »Samopomocye, 


z O. Aniołem, Kapucynem, 


tritz, Bolesław Miknliński i 
Stanisław Niemczynowski, 
najstarsi d.iś członkowie- 
jabilaci Izby oraz jej zało- 
życiele. Także nazwisku p. 
Ferdynanda Onlego, naczel- 
nika biur lzby, a poprze- 
dnio wielo'etniego sekreta- 
rza Izby, należy się zaszczy- 
tna wzmianka. 

Ubecnie stoją na czele 
Izby stowarzyszeń  ręko- 
dziełniczych prezes p. Jó- 
zef Schirmer, wiceprezes 
p. Michał Makowicz, skar- 
bnik p. Bołesław Mikubń- 
ski naczelnik biora p. Fer- 
dynand Uhly i sekretarz p. 
Juliusz Starkel. 

Uroczystości jubilenszo- 
we rozpoczęły się nabożeń- 
stwem pontyfikalnem w ko- 
ściele archikatedralnym 
przy udziale grona człon: 
ków Izby, stowarzyszeń ze 
sztandarami, delegatów po- 
krewnych instytucyj ze 
Lwowa i całego kraju, oraz 
zaproszonych gości. Po na- 
bożeństwie, odbyło się uro- 


czyste zebranie w sali ratuszowej. Przybyli tem 
między inbymi marszałek kraju br. Stamsław Ba- 
dem, prezes Koła pilskiego w Wiedniu dr. Gia- 
biński, prezydynm miasta, wielu posłów i radnych 
miejskich, naczelników władz i urzędów it. 4. W 
ciągu obrad, które trwały cały dzień z przerwą 
obiudową, uchwalono cały szereg rezolucyi. mają- * 
cych na celu podniesienie i rozwój rękodzieła w 
kraju. i 

"W uzaśie ZEoraira predupyýndninwego uczczono 
też zasługi najstarszych członków Izby pp.: G tii- 
tza, Mikuiińskiego i Niemczynowskiego, którzy za- 
mianowani zostali honorowymi człunkami Izby 
i którym wręczana odpowiednia dyplomy. 

W czasie przerwy nastąpiło wspólne zdjęcie 
fotograficzne uczestników wiecn i uroczystości dla 
naszego pisma, a reprodakcyę tego zdjęcia zamie- 
szczami w dzisiejszym nnmerze. 


Jeszcze Maryawici. 


(Do illustracyj na str. 2 i 4). 


Stare, polskie przysłowie twierdzi, że „nie- 
szczęście s+mo nie chodzi”. I rzeczywiście widzi- 
my na każoym kroku, jak na człowieka, którego 
opuści szczęscie, sypią się kłopoty i zmartwienia 
jedne za drugiemi. 

Podobnie dzieje się także w życiu narodów, 


Aparatem Filii lwowskiej. 
Olbrzymi pożar rafineryi we Lwowie: Zniszczony przeż pożar budynek rafineryi. 
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a iny, Polacy, mamy na sobie tego najlępszy do- 
i wad. Do innych nieszczęść, jakie nas gnębią w 
K ngresówce przyłączyła się herezya maryawitów, 
kerym lad polski dał przezwisko kozłowitów 
z facyi nazwiska moralnej inieyatorki tej szkodli- 
wś sekty „mateczki* Kozłowskiej. 
dyby ta sekta ograniczyła swą działalność 
to na sferę religijną jnż i to byłoby smutnym 
er faktem u nas, gdzie jednomyślność religij- 
nalsży do tradycyj narodowych. Ale oni poszli 
j'szcze dalej, bo pozyskali sobie sprzymierzeńców 
y żywiołach nieprzyjaznych nam na gruncie poli- 
tcznyjm. Większość prasy rosyjskiej z lubością 
yypisdje się o tej schizmie, doradzając rządowi, 
2y użył jej, jako atuta, w walce z katulicyzmem. 
loiatżżercze organy prasy niemieckiej zwracają 
tkże baczną uwagę na postępy kozłowityzmu 
icieszą się nimi, jako objawem głapoty polskiej 
i polskiego ducha niezgody. 

A postępów tych lekceważyć nie można, pomi- 
no zapewnień ze sfer klerykalnych, że kozłowi- 
yzm upada. 

Owszem, w ostatnich czasach umacniają kozło- 


UN  neecnzzsuzznizwo gy "pz" > 


i? swą pozycyę. uadywając w Warszawie, Ło- 
zt itd. place pod budvwę kuś iołów 1 kaplic, oraz 
tworząc co raz to nowe gminy swego wyznania 
Krółestwie Polskiem i na Litwie. } 
Rvznmiejąc zaś dobrze, jak ważną rule przy 
każdej agiiacyi odgrywa prasa, założyli własmy 
tygodnik pt. Marymitu, wychodzący w Łodzi. 

Załączone do niniejszego artykułu fotografie 
przedstawiają: kozłowickiego księdza, niejakiego 
Skolimowskiego, uchodzącego wśród sekciarzy za 
bardzo tęzą głowę, zasiępcę redaktora owego ty- 
godmika, oraz wielki ołtarz w kościele maryawi- 
ckim w Łodzi. 


Ślub pani Wyspiańskiej. 


W bieżącym tygodniu pobłogosławiony został 
w kościele parafialnym w Racborowicach związek 
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Z dziedziny przemysłu papierowego: Wnętrze pracowni fabryki tutek Wołoszy ńskiego 


IMAGAZYN| KONFEKCYI i NowoŚcI 
BAM SKICH | 


E U W 14 W 


| 
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„NOWOŚCI ILLUSTROWANE“ 


małżeński między wdową po Ś. p. Stanisławie Wy- 
spiańskim, Teodorą a Wincentym Woską, gospoda- 
rzem z Węgrzec, gdzie jak wiadomo mieszkali Wy- 
spiańscy. Z pierwszego małżeństwa z Š. p. Stani- 
sławem, pozostało czworo dzieci. 

Wdowa, po jednorocznej prawie żałobie, zatę- 
skniła za słodyczami pożycia małżeńskiego, które 
w zrozumieniu wieśniaczem, zasadzają się na po- 
mocy w prowadzeniu gospodarstwa domowego i 
wspólnej pracy na roli, to też wybór jej padł o- 
beenie na wieśniaka, który nie żywi wprawdzie 
tak szczytnych ideałów, jak pierwszy jej mąż, i nie 
zyska sobie takiej sławy w społeczeństwie, ale 
zato ma silną dłoń do pracy i szczerą do niej 
ochotę. Przy jego boka będzie wieśniaczce snuła 
się spokojniej nić żywota, niż przy boka uczone- 
go męża, którego ideałów swym prostym rozamem 
pojąć nie mogła, ani też do nich wzmiesć. Mimo 
tej różnicy umysłowej była p. Wyspiańska dla 
swego pierwszego małżonka dobrą, czałą 1 troskli- 
wą żoną i kochającą dzieci matką, nie wątpimy 
więc, że sieroty, po Ś. p. Stanisławie pozostałe, i 
nadal otoczy czułą opieką macierzyńską i tak nie- 
mi pokieruje, aby go: 
dnie mogły wstąpić 


w ślady swego wielkiego Ojca, którym słusznie 
szczyci się nasze społeczeństwo. 

W bieżącym numerze podajemy portret wdowy 
po ś. p. Wyspiańskim w otoczeniu czworga dzieci. 


z dziedziny przemysłu papierowego. 


Jedną z gałęzi przemysłu, która może się po- 
chwalić, że wyrusła na grancie czysto galicyjskim, 
jest fabrykacya tatex cygaretowych. 

I dziwne, gdy na kazdem jnnem polu w za- 
kresie przemys:u, z wyjątkiem może przemysła diu- 
karskiego, Galicya dopiero pierwsza żó:wie kroki 
stawia, wyrosła właśnie fabrykacya tatek w Ga- 
licyi do rozmiarów imponujących, nosi wszełkje ce- 
chy dzielnego przemysłu. Żaden kraj nie może się 
takiemi rezultatami w tym zakresie pochwalić. Ta- 


__ hynek gł. LA. 


, s. porteri 
F 3 l, piętro. 
gpealny NS 
» dział 


| przyborów j LJ 
. 4 
ŻAŁOBNYCH. / 


Urządza na przeciąg 
Y.ch dni od Środy 
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ka Rosya posiada jedną tylko fabrykę tutek pod 
firmą „Katyk i Sp.* w swej prastarej stolicy Mo- 
skwie, ale i ta fabryka wyrabia tatki tylko w je- 
dnym jedynym gatunka, i jest dopiero w pielnchach 
w porównaniu z taką, naprzykład fabryką, jak fa- 
bryka »Kosmos« Stanisława Wołoszyńskiego 
w Krakowie. 

Hustorya zapoczątkowania tutkarstwa datuje 
się w Galicyi od lat trzydziestu. Wtedy to powsta- 
ło pierwsze większe przedsiębiorstwo tego rodzaju, 
pod firmą F. A. Grigar w Krakowie. Znakomite 
tutki t. z. „Grigarowskie* z bibuły „Maïs i Hou- 
blon* są i dzisiaj jeszcze do nabycia w handlu 
dawniej „Grigar*, obecnie „B. Wierzejski“ 
(Rynek główny A-B, róg Floryańskiej, 
hotel Drezdeński). Pozatem fankcyonowały 
sporadycznie rozmaite małe przedsiębiorstwa. 

I po trzydziestu latach powstaje taki kwiat 
przedsiębiorczości ludzkiej, jak fabryka „Ko. 
smos* Stanisława Wołoszyńskiego. 

Przy oglądanin całego zakładu uderza oko wi- 
dza przedewszystkiem nadzwyczajna czystość lo- 
kalu i wielka elegancya w urządzeniu takowego, 
Jest to bez zaprzeczenia jedna z najwzorowiej u- 
rządzonych fabryk tutek w Krakowie. Praca jest 


Z dziedziny przemysłu papierowego Ogólny widok fabryki Wołoszyńskiego, 


przeważnie maszynowa Cały proces sporządzania 
tutek odbywa się na maszynach. Z całą zatem 
śmiałością możua powiedzieć, że każda tutka, która 
z fabryki »Kosmos« na świat wychodzi, zostaje 
po raz pierwszy dopiero dotknięta przez rękę pa- 
lącego. Cała robota odbywa się w całem znaczeniu 
tego słowa antomatycznie, maszyna zastępuje czło- 
wieka. 

Towar bez zarzatn. zewnętrzna szata, świad- 
cząca o wielce wyrobionym estetycznym guście 
przedsiębiorcy. 

To też nie dziwnego, że wyroby z fabryki »Ko- 
smos« łatwy zbyt i chętnych odbiorców znajdują. 


bwiazdkową / 


m O ENNIS 


wedal \ krzyż złoty na wystawie „batyskjej 


NADESŁANE. 


(Za rubrykę niniejszą Redakcya nie przyjmuje odpowiedzialności), 


- ZAKOPANE, KRUPOWKI 78 - 


„AHYGEA” 
Pensyonat Odżywczy 


Południowe werandy do kuracyi klimatycznej. 
Doskonała kuchnia odżywcza i dyetyczna. Pokoje 
duże, jasne, doskonale zaopatrzone na zimę. Ceny 
od 6—12 kor. dziennie. Właścicielka: M. Turzyma._1 


ANIO I WIELKI WYBOR KAPELUSZY, 
BIELIZNY, KRAWATEK, RĘKAWICZEK, 
PERFUM, MYDEŁ, PRZYBORÓW DO 
=. PODRÓŻY SF POLECA == 


BOLESŁAW WIERZEJSKI 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. RÓG UL. FLORYANSKIEJ, 


>AGloszy dvdd, 
dobroci hygienicznych tutek 


.. oc 


est ich rozpowszechnienie wAreju iza granic 
Fabr: St. Wółoszyński w Hrakòwie 


Rozwiązanie zagadek z Nru 46. 
Zagadka. 


Nie pies, nie wydra, coś na kształt świdra. 


Szarada. 
Salaterka, 


Zadanie konikowe. 


Od słońca pożaru zczerniała mi głowa, 

A wkoło pustynia. Do Ciebie, Jehowa, 
Podnoszę płaczący mój głos 

Spraw Panie, by niebo nademną wychłódło. 
I skały gramtu zmień Panie na Źródło, 

A piasek czerwony na Wrzos. 


Szarada 
Kai-van. 


=> un 


IGNACY SOBOLEWSKI 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej L. 3. 
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Magazyn Henryka ŚchWarza, kraków 


ulica Grodzka 15 
poleca w wielkim wyborze Konfekcyę damską 


Najnowsze fasony Futer.góyetusze damskie | 


T 


Telefon 43 


Szarada. 
Batory. 


Zagadka kryształowa. 
Konstantynopol. 


Szarada. 
Wiewiórki. 


zadanie krzyżowe. 
Sklepik, piekarz, zapałki. 


Szarada. 
Buraki. 


Dobre rozwiązanie nadesłali Pp: O. Górkowa Chyrów, 
E. Miarkowską Przeworsk, K. ruchs Czer: mchów, St. Łaszkie- 
wicz Dębica, St. Lnb.mirski Warszawa, a. bBocsoń Bóbrka, 
W. Borkowssi Szówsko, W. Potocka «raków, Jj. Czarkowski 
Horodenka, J. K. Januszewski Podgórze, Cz. Kozłowski War- 
szawa, E. Orensteiu, Kołomyja, j Tappeiner S anisławów, A. 
Nikosiawiczowa Krzywe, St. Kotyrka Mielec, } Brzeziński Tar- 
nów, K. Chodki wicz zbydaiów, | Mardarowiczowa Kełumyja, 
H. Mokrzycka Romanówka, Z., de boulange Gawłówek, |. Au- 
gustynowicz Żywiec 

Nagrodę przez losowanie otrzymał j. Brzeziński, Tarnów. 
Prosimy o nadesłanie 35 hal, na koszta przesyłki, 


8333333553DDME€ EE EEG 
Z półek księgarskich. 


Szwajcarya w obrazach, dwutygodnik illnstro- 
wany pod redakcyą Stefana Dzikowskiego, poświę- 
cony wszechstronnemu opisowi Szwajcaryi, najle- 
pszy przewodnik dla turystów oraz podręcznik na- 
ukowy. Dwutygodnik składać się będzie z opisu 
miejscowości, każdy zeszyt stanowić będzie osobr% 
całość, całoroczne wydania piękny album. Świeżo 
opuścił prasę pierwszy zeszyt, poświęcony Zuri- 
chowi, ozdobiony dziewięcioma piękuymi światło- 
drukami, w drugim zeszycie ukaże się Rapperswyll. 
Prenumerata roczna z4 K.. pojedynczy zeszyt 1 K. 
Adres redakcji: Zurich 1V. Ottikerstr. 14. Wyda- 
wnictwo nader staranne, zasługuje ze wszechmiar 
na poparcie. 


Pankracy August I. Pod tym tytułem ukazała 
się przed kilku dniami na półkach księgarskich 
powieść, młodego krakowskiego pisarza, Arnolda 
Schifmana, założyciela pierwszego prawdziwie ar- 
tystycznego kabaretu „Figlki*. Będzie to prawdo- 
podobnie jedna z najciekawszych nowości tegoro- 
cznego sezonu księgarskiego, ze względu na na- 
der interesującą treść i formę, gdyż rzecz cała 
prowadzona jest przeważnie w dyalogach. 


w interesię własnego zdrowia powinien każdy żądać wszędzię tylko 


33 TUTEK CYGARETOWYCH X 
z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie. | 


Ostrzega się przed licznemi naśladownictwami, które w ostatnich czasach się pojawiły! 
Wzory i Cenniki wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie. S 


3 Tewar 
—  debry 


paryskie modele i i.h kopie sporządzone we własnej pracowni 


Telefon 43 


Wincenty Korolewicz: Pod Piramidami. Kri- 
ków, Gebethner i Sp. 1908. 

Młody poeta, znany już w literaturze, jak) 
autor Ocknienia, wydał ostatnimi czasy poemą, 
dramatyczny pod powyższym tytułem. Anator wy- 
stępuje tutaj już jako indywidualność, która po. 
czyna się krystalizować, bo znalazła drogę, którą 
iść zamierza. Tematem, koło którego obraca sie 
cała akcya, jest wyprawa wojennaNapoleona do 
Eziptu. Aator wprowadził w swój utwór dwa sym 
bole, kobietę Kassandrę, wieszczącą Napoleonowi 
upadek i pacholę, nosobienie tęsknoty za krajem 
i wolnością w duszach polskich. Te dwa symbole 
uposażył poeta w taki wdzięk, że książka porywa| 
czytelnika od samego początku, Wiersz gładki świad 
czy, że autor nie walczy z tradnościami formy, ii 
że dalsze jego prace będą podobnie jak obecna, 
prawdziwą ozdobą naszej literatury. 


Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych zaczęło roz 
syłać członkom swoim tegoroczne premium w for 
mie teki, zawierającej cztery przepiękne kartony, 
a mianowicie: Józefa Chełmońskiego (Tataglio) „Na 
folwarka*, z obrazu znajdującego się w Muzeum 
Narodowem; Jana Rubczaka „Skałka*, akwaforta 
oryginalna; $. p. Jana Stanisławskiego „Wschód 
księżyca* (druk trójbarwny), oraz znany u z: 
z wystaw Sztuki, a bądący "z nasiadrsumn magid a) 
galeryi we Wiedniu; i «. p. Stanisława Wyspiań- 
skiego (witraż, dxóx trójbarwny), „Polonia”, wła- 
sność prof, Nowaki. Okładkę wykonał art. mal. 
Stefan Filpkiewicz. Jest to oryginalny drzeworyt 
z wszystkiemi właściwościami wytworności, cechu- 
jącemi podobne drzeworyty japońskie. 

Z prawdziwą przyjemnością, witamy to nowe 
premium, będące nie tylko pięknym upominkiem, 
lecz nadto świadectwem starań Dyrekcji, by stać 
na tradycyjnie wysokim poziomie artystycznym, 
cechującym premie Towarzystwa z najświetniej- 
szych czasów jego pięćdziesięcioczterołetniej dzia- 
łalności, a nadto starającej się zapoznać swych 
członków z najnowszemi gałęziami sztuk grafi- 
cznych. 


WWWWWWWWWWWAWWWW 
Odpowiedzi Redakcyi. | 


WP. dr. J. K. w Szczawnicy. Kartę korespon- | 
dencyjną Sz. Pana przysłaliśmy p. Lrewandowskie- 
mu do Wiednia. Do p. B. wystarczy list zaadre- 
sować do Politechniki. 


/ zj 


poleca: MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH, JEDWAB- 

sese NYCH I GOTOWEJ KONFEKCYI DAMSKIEJ oraz se 
DOBOROWĄ PRACOWNIĘ cesy 

. SUKIEN I OKRYĆ DLA PAŃ umiarkowane 
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ZDZISŁAW ZDANOWICZ W KRAKOWIE 


Fabryczny skład Rękawiczek skórkowych, Bielizny męskiej ( 


z marką »lwa«, 


towe i do podróży, Portmonetki, Papierośnice i Pugilaresy, 


w wielkim wyborze Mydła i Perfumy krajowe i i zagran. — poleca 


Praktyczne! 


Ul. Sławkowska 3. 


Magazyn galanteryjny 


Skład Bielizny, Kapeluszy 


Gennizi ilustrowane na żadanie darmo i opłatnie 


Parasoli damsk 


Niezbędne| |, 
Woda do ust w stanie stałym! 


„ala Balnodor tabletkidoi$t. | 


Jedna tabletka rozpuszczona w !/⁄ szklance wody || 
daje aromatyczną, odświeżającą płukankę do ust. 
1 flak. 50 pastylek K 1:20, pocztą K 1.80 


„JAHRA© 


BALNODOR KREM |; 


Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 

cery i skóry. Nie zawiera żadnych tłuszczów, 

nadaje skórze i cerze nadzwyczajną gładkość 

i używa się przeciw opaleniu słonecznemu, wy- 

pryskom skórnym. piegom, zaczerwienieniu twa- 
rzy i rąk. Tuba 70 hal. 


„JAHRAĆ 


BALMODOR MYDŁO 


Wolne od szkodliwych składników odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko- 
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. Sztuka 1 K 


o nafyvcia wszędzie i w składzia fabrycznym 


w aptece Fort. Gralewskiego 
w Krakowie, ulica Szczepańska fa. 
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie 


rary 


ich i męskich, Czapki spor- 


+002209002999002209002399902229320002090200009, 
Hasłem najnowszej mody damskiej jest przylegająca suknia 


„DIRECTOIRE” 


Do uzyskania w tej sukni skończenie dobrej 
figury, niezbędnym jest dobrze leżący 


 „AUKŚALIŃŁIÓĆ 


swe jedynie można nabyć u firmy. 


HERMANN PIESEN 


, specyalista gorsetów 


Kraków Lwów 


ul. Grodzxa |. 4. ul. Jagiellońska 7. 


Największy wybór najnowszych modelów 
paryzkich. C. « a la Sirene. 


METR 


] Opaska »La Nea« f 
Specyalność! i gorset »Le Neos«.  * ME hf 
SZ Dra Fr. Głenarda w Paryżu.  *% J 
zeceecccececeeEceeceeGcceceecEGEEEEEEEECECEEEŹ 


stu 
Janderowski 


Doc. Dra A. Gabryszewskiego 
i Dra St. Jasińskiego 


we Lwowie 


ulica Romanowicza L. 3) 


(plac Akademicki) Telefon 1020 


Lecznica mechaniczna 
i ortopedyczna m: 


1) chorcby serca. zwapnienie 
żył, rozedma płuc, astma, 
atonia kiszek. reumatyzm 
i artrytyzm, bezsenność itd. 

2) garby i skrzywienie kręgo- 
słupa, krzyrze. biodra, ko- 
lana i stopy, zesztywnienie 
stawów itd. 


Pracownia 


tapicersko - dekoracyjna 


Wykonuję wszelkie roboty 

w tej gałęzi do najwykwint- 

niejszych. Staram się zado- 

wolnić najwybredniejsze wy- 
magania. 

Lwów, uiica Kościuszki 20 

Specyaiista robót detoraszyjnych 


Teodor Kysiak. NNV 


ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA 


Telefon 331 


| 


ZLAOSAAGS 


„ Nowość niebywała! 


Biuro sprawunkowe 
dla Pań i Panów z prowincyi 
otwiera znana i zasługująca na 
zaufanie firma 


„Szarotka“ 


we Lwowie, ulica Kalleka 20 I. p. 


Mag zyn I pracownia sukiea 
damskich i kostyun ów 


Gwarancya, rzetelność i siły 
fachowe Kto przez biuro zała- 
twia wszystko, co wieś od mia- 
sta zapotrzebuje w zakresie toa- 
letowym, dodatków do krawie- 
czyzny, ozdoby mieszkań. Spo- 

żywczym i gosdodarskim 
oszczędza połowe wydatku na 

podróż, hotele, kupowanie u 


niewłaściwych firm, przepłace- | 


nie lichego towaru, opłacanie 
poczty z każdego sklepu osobno 
i wiele innych. Dla określenia 
żądanego przedmiotu wystar- 
czy, w jakim ma być guście, 
kolorze, gatunku, z droższej czy 
tańszej sorty, dla Kkonfekcyi i 
sukien trzeba przysłać część 
noszonego ubrania. Przedmioty 
nie ucinane z metra można 
zmienić. Zwrotów zupełnych 
nie przyjmuje. Pakiety przysyła 
sie za zaliczką, dorachowując 

1007, i koszta korespondencyi. 
Sprawunki dla Panów załatwia 
fachowy kupiec. Do każdego 
większego pakietu dołącza się 
upominek gratis. 


Z poważaniem 


Firma »SZAROTKA«, 


Adres: Biuro sprawunkowe_ 
firma „Szarotka“ 


Lwów, ulica Halicka, L.20 I. p. 


9 Pierwsza i jedyna w kraju 


Fabryka Gramofonów 
s Michał Hackel, Lwów 
Eeen 
poleca swe wyroby od Kor. 25'—, począwszy z dwuletnią gwarancyą. 


pasaż Mikolascha i 
15.000 płyt do wyboru. Podwójne po K 3- i 4 
Wielki wybór lampek elektrycznych od K 1:80. 
SiN w spłacie. Proszę zarządać cennika i polski spis płyt. 


zæ- Wyciąg. Z Cennika Lalek -= 


6l 67 72 
Nr. 700: Oczy spiące K: 3:70 4:80 6-50 7-70 950 12— 18- 


A eM „Włosy do czesania, oczy spiagge 


41) 44 47 51 


K.: 260 3:20 3:80 460 5-70. 7:40 8: — 960 1250 15:70 20 2350 
Nr. 1050: ZE z głową blaszaną, oczy spiące 
55 


K: 290 350 380 530 5-70 8:40 9-— 


Nr. 3057: 

Skórz., z glo wą blasz, rączki cellutoid., aiaiai i klęczy 
Cmos 7.30 38 42 16 50 57 
K.: 330 440 560 670 7:— 840 10 40 1340 15 50 it l. 


Nr. 705: Z rzęsami. Mówi BRA 6 za podniesieniem 
cm.: 46 48 60 itd. 
K.: 8— — 10— 11-70 13— 


"Wysyła za zaliczsą wraz z opakowaniem 


Fabryka Lalek w Krakowie, ulica Wolska |. 1. 


= Kraków, ulica św. Tomasza L. 


Hotel Saski (Telef. Nr. 516) 


kład obuwia ametyk. 


zi przyborów do podróży :: 


Cenniki illustrowane na Żadanie darmo i opłatnie 


lanisław Komperda 


= (dawniej handel 


w Iqrakowie 
linia A-B, Hotel Drezdeński 


. WIECZORKA). 


Resłauracya 
i Pokój do śniadań 
S. REICH, Lwów, Rynek 5 


poleca znakomite piwa, wina i m" dy 
z pierwszorzędnych firm sprowadzane. Kuch- 
nia we własnym zarządzie. Abonament na 
obiady i kolacye przyjmuje się. Po teatrze 
gorąca kuchnia, Nalewki własnego wyrobu. 
Krupnik litewski 1 litr 2 Kor. Co piątku ryba 
po żydowsku. Lokal otwarty do g. 1 w nocy. 
Z głębokim szacunkiem 


S. REICH, Rynek Ł. 5 


Proszę żądać przy słania 
mego wielkiego, bogato 

armo i opiatnie aeoe gu 
P a EE ib wszelkiego rodzaju K 
niklowych, srebr- Zegarków, kiego oe 


nych i złotych 
trwałych towarów złotych i srebrnych, instru- 
mentów muzycznych, towarów stalowych, skó- 
rzanych itd. po cenach orygin. fabrycznych: 
Niki. zegarek Kemont, K 3 50, Zegarek System 
Roskopt-Patent K 4' - „Zegarek szwajcarski oryg. 
system Roskopf- -Patent K 5* —, Zegarek niklowy 
Remontoir registrowany „Adler-Roskopf" KT 
Eg zegarek Remontoir, mechan, „Gloria* 
8 40, Srebrny zegarek Remontoir, z podwójn. 
kopertami K 12:50, Rosyjski zegarek metalowy 
„Tula-Cylinder Remontoir* z mechanizmem 
„Luna“, podwójn. kopertami K 1050 Budzik 
K 2:90, zegarki kuchenny K 3—, zegar „Schwarz- 
walder* 0, zegar z kukułką K 850. Za 
każdy zegar letnia pisemna gwarancyal Żadne 
BRA Zamiana AE = zwrot UŻY" 
Pierwsza fabryka zegaró 


HANNS KONRAD, c, k, nada. dostawca B.iix Nr. 1374 (Czechy: 
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DALMIOS 


z watą „SALVESOL" 


| Tutki cygaretowe egipskie — ozdobne, 
dla wybrednych smakoszy. 


alą się równo i lekko, nie czernieją, smak 
mai agodny, nie spalają się szybko, wskutek | 
tego dym jest chłodny, co jest wielką zaletą 
tutek cygaretowych. 

Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia 
nikotyn ną. winien palić tylko w cygarniczkach 
szklany »» PEochłania 
z watą .* „SALVESOL . ona niko- 
tynę, a więc usuwa (ej szkodliwe działanie. 

Oryginalny r waty ,„SALVESOL:: 
wystarcza na 200 do 400 papierosów lub cygar. 


10 cygarniczek szklanych R. 120 
( Pakiecik waty „Salyesol” 30 lub 60 hal. 
1000 tutek cygaretowych „Dalmios” R. 8:20 


Wyroby te poleca: 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
„,NORIS” (1) 


Mr. W. BEŁDOWSKI, KRAKÓW 


JA WOLNEGO 


Telefon 835 


we Lwowie 


Zagadki do nagrody. 


Logogryf. 
Ułożył J. K. Januszewski, Podgórze. 


W miejsce kwadratów i 


autora herbarza polskiego z XVII wieku, 


(JAN HÓFLINGER 


Skład główny: ul. Teatralna 8 
Filia: ul. Kopernika 2 


kresek wstawić litery, aby rząd 
środkowy, czytany z góry na dół dał imię i nazwisko sławnego 


„NOWOŚCI ILLUSTROWANE* 


good! 


Loycgryf. 
Ułożył Tadeusz Kawa, Stanisławów. 


Z podanych zgłosek ułożyć szereg wyrazów, których po- 
czątkowe i końcowe litery, czytan: z góry na dół dadzą imię 
i nazuisko króla polskiego. 

Zgłoski: a', ci, dro, er, fre, furt, gier, no, ry, skarb, tru, 
zna 

Znaczenie wyrazów 1. Inaczej bogactwo 2. Napój za ija- 
jący 3 Miasto w Niemczech. 4 Komedyopisarz polski 5. Kraj 


Nr. 48 


Wyrabia najlepsze Herbatniki À 
Nowość: Białą czekoladę 


Szarada. 


Drugie rzeka, co czasem cały kraj pokrywa, 

Fotem bywa urodzaj i obfite żniwa. 

Trzeca z pierwszą jest wyspą w południowej stronie, 
Jest to perła wspaniała w hułandzkiej koronie. 
Całość znajdziesz na stołach Nie jest to potrawa, 
Lecz tylko dla zapachu i smaku przyprawa, 


Logeogryt. 


w Afryce północnej. 6. Mieszkanie zwierząt. 
Ułożył Izydor Zirler z Rohatvna. 
Litery, wsta ione w miejsce kwadratów, czytąne z góry na 


Krzyż msegiczu 
z y. dół, dadzą nazwisko i imię sławneg: pulskiego poety. 


.Ułożyła H. Motkrzycka, Romanówka, 


Z poanvch lirer ułożyć trzy wyrazy rówaobrzmiące, w pio- 
nowym i poziomym keru ku. 


Znaczenie wyrazów: | ogu grecka, uosobienie sprawie- 
dliwości. 2. Imię męskie 3. Sprzęt pokojowy. 


Szarsda. 
Ułożył Antoni Drąg, l imanowa. 


Znaczenie wyrazów: | Mi ra 2. Infuła papieska. 3. Zwie- 
rzę'a domowe, 4. Głośny swojego czasu duchowny w RKosyi. 
5. Krzew 6. Imię męskie. 7, Część naczynia. 8. Pł n 9 Zwie- 
rzę owad»żerne 10. Inaczei posag. Il. Ptak 12 Węglan wa- 
panı. 13. Wykrzyknik. 14 Dawny filozof i reformator nauk w 
Anglii. 15. Inaczej poważanie. 


Pierwsza z trzecią u tłustych często spostrzegane 
A czasem przez leka'zy chorym zalecane, 

D uga z trzecią, gdy taki, wielce był ceniony 
Przybór stroju polsk ego przez szlachtę noszony, 
Trzecia z czwarią potrzebną jest pewnej roślinie, 
Przy niej roście, zaś bez niej kareje i ginie, 
Całość. to rzecz poważna jest w obecnym czasie, 
Do któr j powodzenia wiele taktu zda się 

l razumu bystrego, bo od jej r zwoju, 

Zawisły ważne losy wojnv lub pokoju 

Dobrobytu lub nędzy szczęś:ia luh rozpaczy, 

A teraz Czytelniku zeadnii, co to znaczy? 


Znaczenie wyrazów: 1. połęłoska. 2. Rodzaj zębów 3, 
Prak, 4. Rękodzielark 5, Miasteczko w G licvi lub gnb suwal- 
skiej. 6. Miasto na -ląsku 7. Silna burz», lub pseudonim współ- 
czesnego powieściopisarza 8 Rzeka w afryce 9 svółgłoska. 

10 Chorona u dzieci ba dzo posp lira. 11. Tytuł powieści =ru- 
Ba. 12 Imię męskie 13. Nazwa ulicy w Krakowie 14. Owad. 
15 Spółałoska. A Ta 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze-. 
znacz: Redikrya do rozlosowtma wł. St Reymoata: » Kome- 
dyantka«, powieść, wydanie drugie, 


agazyn mebli SZCZEPANA ŁOJKA, Kraków, Szpitalna 


36—48 


Łamigłówka. 
Ułożył K. Chodkieaicz, /bydniów. 


Podane wyrazy tak ustawić, bv ich pierwsze litery dały 
nazwisko słynnego malarz” weneckiego trzecie zaś nazwisko 
uczonego, którego marzeniem było wynaleźć kamień filozoficzny. 

Wyrazy: Eol, Iran, Neron, ojciec, Orsza. topaz, trawa, Fru- 
skawiec, tusz. rdest 


naprzeciw teatru. — Telefon 738 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi syp alnych, jadalnych salonów itp. 
Sofy wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, chodniki, portyery, firanki, 
Ceny konkurencyjne! kapy na łóżka, serwety na stoły itp. Ceny konkurencyjne! 


hide ttńna 4 gS fortepianów i pianin 
BRACI STINGEL 


C. k. nadworny dostawca w Wiedniu poleca: 
Nowogé z angielską mechaniką; Pianina najnowsze 
z moderatorem różnych model i gatunków 


drzewa po cenach fabrycznych, z 10 letnią gwaran- 
cyą, (także na raty). Wyłączne zastępstwo u pana 


Zygmunta Raba, fortepianisty w Krakowie, 
ul. św. Jana L. 13. 


Instrumenty muzyczne N 20 | 
Skrzypce, ar ad Szapira i Neuman 


flety, itd w najozystaże wyko- Zakłaj  43—55 dzadkowski | Kopczyński | pod jedną strzechą. 
naniu i najlepszej jakości wysyła | rytowniczy | odlseania tablic metalow, | wów. Plac Bernuraynski 3. 
6.  k. n-dwarnv dostawca Lwow, ul. Ruska 1. Magazyn Broni 


k 

H A N N S K (8) N R A D w; konnjestampilie kau- | Pracownia ruśnivarska 

w Br0x, Nr 861 (Czechy). zg" Pieczgeie, me 

. T alowa, marki p'ecząt 

ESA kowa, tablico | maps | wsze przybory łowieckie 
5-20 Wvayłka za aifoakj Zadne Frauen Nale. | p nlo i dokładnie, 7, 
A Aa Gunay Aiter talach gustownie ı tanio | h CO Ceny niskie! ag 
z 800 illustraovi da moi opł tnie 


Władysława Surmaczewskiego 
Cukiernia sie 


Dwie żony 


Nowa senzacyjna powieść, wy- 
chodzi w zeszytach po 20 hal. 


 Okacowy KBZPHAtNIE ! fias 
IR. Landau, Lwów, 
ul. Czarnieckiego L. 3. 


Polecamy broń myśliwską 


śrutowę | kulową — oraz 


Piccolo Mignon najmniejszej konstrukcyi ze 
specyalnym harfowym pedałem fortepiany 


Pie niędzy jak siana 
zarobić mogą panowie i panie 
w każdej miejscowości przez 
lekkie poboczne zatrudnienie 
Zapytania kartką korespon- 
dencyjną pod »Nr. 69« wysyła 
ekspedycya ogłoszeń Edward 
Braun, Wień l. Rotenturmgtr a 9 


"wofeuAm ‘zepozads 


Z wynajem. 


+. Mimo ogolnej drożyzny 


sprzedaję moje towary i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. — Niklowy Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Roskonf, 8: godzin idący «ra 
z pięl nym ł»ńcuszkiem K 8*90, trzy ztu iK1! — 
sześć sztnk K 20— Zera k damskie złotu od K 20 —. 


Bogato Ilustrowana cenniki na żądanie darmo 1 opłatnie, 


IGNACY CYPRES, KRAKOW 


ul ca Fio yańska 49. 


7 Zakład tentystyczno-techniczny 
B. FUCHSBERGA 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 
(naprzeciw Teatru miejsk.). 


JJ: Zęby, Szczęki w kauczaku 


| złocie bez podniebienia podług 
najnowszych systemów. Repera. ys 
w 2godzinach. Ceny umiarkowane. 


Odznaczony medalam rzadowym 


Jan Wiktor Miesowicz 


zegarmistrz i jubiler 
Lwów, uliea N,kstoska, L. 86 
F lia: w Krynicy — pieca 


hega'o za:patrznny skład zega ó+ 
nenny b, pen. weweh, stał - 
w oh, bol ików, zeg r Ów Pjs 
Aa onë ych z najlepszych fa- | 
bryk. e vlu yka pob * 
y Biż teryę: ; 3 ionki, meda 
1 ony, brau 1s ł nens ki. t ta 
na ki, etr. 
kia re aracye, a“ 
2-letnią zwarancyę. 
Żart patwo kicjo "j fu yti za- 
garów, wieżowy h z Krosna. 


Przyjmuje wszel- | 
"re daj | 


Atelier PRZEW IFE a 


dentystyczno-techniczne 
dentysty według ostatniego 
słowa nauki i techniki Zakład 
J. WEINGARTENA 
ozdobiony dyplomem honorow. 
w s>taniS4-wuw e ul + Maja 
zaopatrzony we wszystkie in- 
strumenta najnowsz konstruk- 
cyi. Wykonuje wszelkie spe- 
| cyalne roboty wchodzące w za- | 
| kres dentystyczno-techniczny. -techniczny. 


najtańsze żródło zakupna 


= MEBLE — 


stylowe į tapicerowane do 
urządzeń Salonów, J dalń, 
Syplalń, Buduarów, Meble 
żelazne i gięte po cenach 
| fabrycznych — sprzedaje 


(GERMAN STEIL wa LWOWIE 


usiea Teatralna L. 16. 


ss swiatlo elektryczne zeze- STANISŁAWA LEŚNIAKOWSKIEG 


Największy skład 


zegarmistrzowski i jubile-ski 
na całą Galicyę 


Karola Gajewskiego 


Lwów, ulica Sy stuska 31 


| Wielki sd zegarów, ze 
garków, kolczyków, pierścieni, 
bransolet itp. — Reperacye. 
2 ja Teatralna L. 16. |:; C ny DeLa s= 


3239222339922333 


Restauracya 
ZIELIŃSKIEGO 


LWÓW 
Pasaż Mikolascha 


z 3 dań 
OBIADY * *o 
namencie od 80 hal. ze 
względu na pp. urzędni- 
ków do g. 4 popoł., znako- 
mita kuchnia do g. 1 w no- 
cy. Po ój do Śniadań. 
Punkt zborny po teatrze. 


3323333233 33333333 


i f NEG. Schmidta 
[anka oong karza KONA CHOWY 


MA SKU (GWI 
obokunieszczanąnackacdnna 

Suwa czasowa qlicnote| 
„i ać" raka 


ROT Dali przytępiony śluchnaweł w 


BO wypadkach zadawnienia. 


MATa] Do nabycia po Korg za Fla- 
szkę wrazze sposokem użycia jedynie w apłece 


KOLASCHA WELWOWIE 


we Lwowie 
ul. Akademicka 18 


kie. sj 


V E +. 


